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K r a k ó w  6 sierpnia.
Nowe zamieszanie w sprawie bułgarskiej. Znany 

komunikat, mający wyrażać zdanie rządu rosyj
skiego i pochodzić z petersburskiego ministerstwa 
spraw zagranicznych, a rozpowszechniony przez 
urzędowe wiedeńskie Biuro korespondencyjne — 
podany jest w wątpliwość. — Najpierw nie otrzy 
mało go berlińskie Biuro Wolffa; Hamburger Nacli 
richten nie dają mn wiary; wreszcie, i to jest naj 
bardziej zdumiewające, wczoraj, jak  wiadomo, wie
deńskie Biuro korespondencyjne rozesłało z wła
snej inieyatywy artykuł F igara, zaprzeczający 
owemu komunikatowi i dodało tłómaczenie pro 
domo sua. —  Wszystko to niezwykło w dziejach 
publicystyki urzędowej i półurzędowej, żeby nie 
powiedzieć nadzwyczajne. Czekać trzeba na wy 
tłómaczenie tego dziwacznego wypadku. — Tyle 
tylko w tej chwili powiedzieć możemy, iż nie 
przypuszczamy, aby wiedeńskie Biuro korespon
dencyjne popełniło podobną lekkomyślność i bez 
dobrych powodów podało jako urzędowy komuni 
kat rosyjski, jakiś apokryf.

Dalej nie mniemamy, aby ministerstwo spraw 
zagranicznych petersburskie użyło Figara do o 
głoszenia w tak ważnej sprawie zaprzeczenia i 
to dopiero w cztery dni po ukazaniu się komu 
nikatu.

Łatwiej zrorumieć, że na razie, przed przybyciem 
ks. Ferdynanda do Zofii, tak on, jak  i gabinet 
bułgarski pragną poddać w wątpliwość rosyjski 
komunikat, aby chociaż chwilowo zażegnać wielki 
kłopot i że rodzina księcia lub on sam postarali 
się o owe w Figarze zaprzeczenie. Powtarzamy 
jednak, iż nie można nic przesądzać i czekać trze
ba wyjaśnienia tego intermezzo.

W każdym razie mniemamy, że wiadomy ko
munikat w głównej swej treści przedstawia wier
nie politykę Rosyi wobec B ułgaryi, mianowicie 
w dwóch punktach: a) iż Rosya obstawać będzie 
za zwołaniem sobrania dla wyboru księcia; b) iż 
życzyć sobie będzie, aby ten książę był prawo 
sławnym.

Iscfii-Aussee.
Według informaeyj, jakie otrzymują dzienniki 

wiedeńskie, wizyta hr. Agenora Gołuchowskiego 
u kanclerza Hohenlohego, w zewnętrznej formie 
odbyła się tak cicho, że nawet w cajbliźszem oto
czeniu willi kanclerza nie wiedziano, kiedy austro- 
węgierski minister spraw zagranicznych przyje
chał i kiedy po złożeniu wizyty odjechał z po
wrotem. Wbrew pierwotnym zapowiedziom, iż spo
tkanie nastąpi w sobotę wieczorem, hr. Gołuchow
ski przyjechał dopiero w południe w niedzielę 
zwykłą doróżką. zabawił u kanclerza przez trzy 
godziny, i opaścił willę o godzinie 3 minat 20 
popołudniu. Prawie przez cały czas pobytu hr. 
Gołuchowskiego w willi kanclerza, w rozmowie 
obu mężów stanu brały udział trzy panie: księ
żna Hohenlohe, księżniczka Hohenlohe i jedna 
z dam zaprzyjaźnionych z rodziną kanclerza, po
dobno księżna Salm. Okoliczność ta świadczy, że 
zjazd nie miał cechy wybitnie politycznej i że je 
żeli wogóle konferowano nad jakimikolwiek przed
miotami natury politycznej, odnośna narada mo
gła trwać tylko bardzo krótko.

Minister hr. Gołuchowski przybył do Aussee 
wprost z Wiednia w towarzystwie radcy legacyj- 
nego hr. Mikołaja Szecsena o godzinie 10 przed 
południem i zajechał do hotelu „Post11. Hr. Gołu 
chowskiego powitał tu mieszkający w tymsamym 
hotelu kierownik ministerstwa handlu p. Wittek. 
W hotelu „Post" zjawił się również wielki mar
szałek dworu hr. Szecsen, ojciec hr. Mikołaja, 
mieszkający w hotelu „Meraner Hof". — Razem 
z oboma hrabiami Szecsen udał się hr. Gołuchow
ski na ranną mszę do kościoła miejscowego, potem 
zjadł w ich towarzystwie śniadanie, a następnie 
sam wyjechał do Alt-Aussee, dokąd przybył o g.

12V4. Hr. Gołuchowski nie zastał tam już amba
sadora Eulenburga, który przybył do Alt Aussee 
dnia poprzedniego, przenocował w willi kanclerza, 
jeszcze w niedzielę rano wraz z całą rodziną księ
stwa był na mszy św. i wyjechał do Ischl bezpo
średnio przed przyjazdem austryackiego ministra 
spraw zagranicznych. Razem z ambasadorem Eu 
lenburgiem odjechali do Ischl dwaj urzędnicy kan
clerza : radca dworu Scholz i radca legacyi Lin 
denau. Kanclerzowi towarzyszy bowiem kilku u 
rzędników, ponieważ książę podczas letniego wy
poczynku ani przez chwilę nie przerwał zajęć 
urzędowyeh. Niedawno temu polecił książę urzą
dzić w willi specyalny urząd telegraficzny. Zresztą 
jednak tryb życia księcia pozbawiony jest wszel 
kich cech urzędowych. Dlatego też i wizyta hr. 
Gołuchowskiego pozbawiona była wszelkiego urzę
dowego charakteru. Korespondent N. fr. Presse, 
ktćry obserwował pożegnanie kanclerza z hr. Go 
łuchowskim, zapewnia, że było raczej ceremonial
ne, niż serdeczne. Kierownicy polityki zagranicz
nej dwóch mocarstw centralnych pożegnali się po 
daniem ręki i uchyleniem kapeluszy. Hr. Gołu 
chowski podał także rękę stojącemu w pobliżu 
radcy legacyjnemu. Ks. Hohenlohe stał jeszcze 
przez chwilę przed willą i patrzył przez dłuższy 
czas w stronę doróżki, która odwoziła austrya
ckiego ministra.

O godzinie 5 minut 35 wieczorem odjechał hr. 
Gołuchowski pociągiem pocztowym z Aussee do 
Ischl. Kierownik ministerstwa handlu p. Wittek 
odjechał do Ischl jeszcze w południe tego samego 
dnia.

Ischl od kilku dni jest przepełnione. Zapowie 
dziane przyjęcie królestwa rumuńskich ściągnęło 
do Ischl niezwykłą liczbę osób, tak, że wszystkie 
hotele są przepełnione, mieszkania prywatne za 
jęte. Powszechna uwaga zwraca się na hotel 
„Elisabeth," gdzie przygotowano mieszkanie dla 
królestwa rumuńskich, arcyksięeia Ludwika Wi
ktora i ministra hr. Gołuchowskiego. Królestwo 
rumuńscy zajmą pierwsze piętro hotelu. W salo
nie recepcyjnym z oszkloną terasą, po nad szu 
miącą Truną z pięknym widokiem na góry, usta
wiono biusty cesarza i cesarzowej, dłuta Tilgnera. 
W sypialni królowej Carmen Silvy zawieszono 
wspaniały obraz Pausingera, przedstawiający strzel
ców, wracających z polowania na gemzy. We 
wszystkiem zastosowano się do upodobań i gu
stów królowej Elżbiety, której towarzyszy oprócz 
zwykłej świty także angielska lektorka.

Dzień wczorajszy był deszczowy i brzydki. 
Skutkiem tego, przyjęcie królestwa rumuńskich 
stracić musiało na wspaniałości. Pogłoski o przy
jaździe kanclerza Hohenlohego także ucichły, po
nieważ było rzeczą jasną, że już sama pogoda 
przeszkodziłaby sędziwemu mężowi stanu w przy- 
jeżdzie do Ischl, gdyby nawet taki projekt istniał. 
Jedynie zatem ambasador Eulenburg, który wczo
raj przyjmowany był na audyencyi przez cesarza, 
weźmie udział w przyjęciach. Hr. Gołuchowskiego 
przyjmował cesarz już o godzinie 11 przedpołu
dniem.

Królestwo rumuńscy przybyli o godz. 3 po po
łudniu osobnym pociągiem dworskim. Orszau two
rzyli adjutanci przyboczni: podpułkownik Pribor- 
jano i major Is tra ti, wielka ochmistrzyni dworu 
Mavrogheni i dama dworu Benghesco. Na dworcu 
przyjmowali parę królewską: Cesarz, cesarzowa, 
arcyksiążęta Ludwik Wiktor i Franciszek Salwa
tor, arcyksiężna Marya Walerya, ks. Leopold ba
warski, księżna Gizeła bawarska, minister spraw 
zagranicznych hr. Agenor Gołuchowski, jenerał 
adjutant hr. Paar, wielcy ochmistrze baron Wim- 
pffen i hr. Bellegarde, wielka ochmistrzyni baro
nowa Limbock, adjutanci przyboczni, podpułkow
nik hr. Bagot de St. Quentin i podpułkownik Ten- 
gler, damy dworu hr. Mikes i baronowa Vecsey, 
lodkomorzy rotmistrz baron Lederer, dyrektor ce

remonii Lobenstein i nadkomisarz poiicyi baron 
Gorup.

Po serdecznem powitaniu monarchowie i monar-

chinie wraz z orszakami zajęli miejsca w powo 
zach dworskich. W pierwszym powozie siedział 
cesarz wraz z królem rumuńskim, w drugim ce 
sarzowa z królową rumuńską. Po przybyciu do 
hotelu wszyscy udali się do apartamentów na 
pierwszem piętrze, gdzie nastąpiło wzajemne przed
stawienie świt. Po krótkim pobycie w hotelu ce 
sarz i cesarzowa powrócili do swojej willi, z za 
pałem witani przez tłumnie zebraną na ulicach 
ludność. O godz. 5 po południu w willi cesarskiej 
odbyła się uczta na cześć królestwa rumuńskich 
i bawiących w Ischl książąt krwi królewskiej. 
W obiedzie wzięli nadto udział: minister spraw 
zagranicznych Agenor hr. Gołuchowski, ambasa
dor niemiecki hr. Eulenburg, oraz osoby ze świty 
cesarskiej i królewskiej. Królowa rumuńska sie 
działa po prawej stronie cesarzowej a po lewej 
cesarza, król rumuński zaś po prawej stronie ce
sarza. Wieczorem odbyło się uroczyste przedsta 
wienie w teatrze.

Przyjęciu królestwa rumuńskich w Ischl, po 
święcą Fremdenblatt artykuł wstępny, zaznacza 
jący, że ścisłe stosunki i serdeczne spotkania obu 
władeów: Austro-Węgier i Rumunii, nie od dziś 
biorą swój początek, lecz że odwiedziny w Ischl 
są raczej powtórzeniem faktu i potwierdzeniem 
serdecznego stosunku przyjaźni, jaka od stuleci 
łączy obie rodziny monarsze ku zadowoleniu la 
dów. Nasza monarchia i królestwo króla Karola 
mają ten sam interes w pokojowym rozwoju i 
ukształtowaniu się staną rzeczy na Bałkanie. Ru
munia jest poważnym i pewnym czynnikiem ładu 
na półwyspie, ochroną pokoju i ustaw. Przez swoją 
rozumną i świadomą celu politykę, w niewielu 
dziesiątkach lat przyswoiła sobie zupełnie system 
europejskich państw cywilizowanych, a na Bałka
nie należy się Rumunii niewątpliwie pierwsze 
miejsce w rzędzie młodych państw, jakie wy
rosły na półwyspie w ciągu ostatnich lat. — 
Wśród tych okoliczności — kończy Fremden 
blatt — przyjaźń Rumunii stała się cenną dla mo
carstw wielkiego europejskiego sojuszu, a przede- 
wszystkiem Austro-W ęgier; tern chętniej witamy 
więc każdą sposobność, aby ją  o ile możności je
szcze silniej utwierdzić i przed całym światem za
dokumentować. Trójprzymierze pozwala chętnie 
każdemu z państw , które zna jego istotę i cele, 
spoić się z jego silną podwaliną. Rumunia jest 
nam bliską; węzeł przyjaźni, który ją  łączy z na- 
szem państwem nie potrzebuje być ani odnowiony, 
ani silniej zadzierzgnięty.

Przegląd polityczny.
Jak  donosi biuro Reutera odpowiedź, dana przez 

Portę mocarstwom w sprawie armeńskiej jest uło
żoną w tonie pojednawczym. Projekt Porty zga
dza się w wielu punktach z radami mocarstw. 
Porta proponuje, aby jeneralnym i prowincyonal 
nym gubernatorom przydawać chrześciańskich do
radców, wicegubernatorów zaś i naczelników okrę
gowych wybierać bezstronnie zarówno z pomiędzy 
chrześcian jak  i mahometan. Żandarmerya i poli- 
cya rekrutowaną ma być z tych prowincyj, w któ
rych pełnić będzie służbę, a składać się powinna 
z chrześcian i mahometanów w stosunku do cyfr 
ludności. Więzienia mają być zbadane i ulepszo
ne; nadto zarządzone będą środki w celu przeszko
dzenia gwałtom i niesprawiedliwościom. Również 
trzeba wystąpić przeciw temu, aby Kurdowie nie 
lopełniali wybryków podczas swoich wędrówek. 
Porta obiecuje, że uczyni wszystko, co możliwe, 
aby skłonić Kurdów do stałego osiedlenia się w pe
wnych okolicach, gdzie wyznaczy im grunta i łąki. 
Odpowiedź zawiera zdanie Porty o projektach or- 
ganizaeyi gminnej i poboru podatków, a w końcu 
oświadcza, że część żądanych reform jest nie do 
wykonania z powodu kosztów i utrudnionej ko- 
munikacyi, jakoteż dla tego, że stoi w sprzeczno
ści z zwyczajami i obyczajami ludności.

Oprócz powyżsżego autentycznego doniesienia, 
biuro Reutera ogłasza, że związek angielsko- 
armeński otrzymał wiadomość z Konstantyno
pola, iż margr. Salisbury polecił angielskiemu 
ambasadorowi bezwarunkowe wypuszczenie na wol
ność tych armeńskich więźniów, którzy nie zostali 
skazani w prawidłowym toku sądowego postępo
wania. Dalej otrzymał związek wiadomość, że 
Anglia zapewniła sobie współudział podpisanych 
mocarstw w wystosowaniu do Porty zbiorowej 
noty, w której ma być powiedziane po prostu, że 
ponieważ Turcya niezdolną jest ochronić swoich 
chrześciańskich poddanych, przeto mocarstwa po
stanowiły zamianować natychmiast europejskiego 
nadkomisarza z władzą wicekróla, aby tenże w imie
niu sułtana objął administracyę wschodnich azya- 
tyckich prowincyj. Komisarz odpowiedzialny ma 
być jedynie przed radą kontrolującą mocarstw 
w Konstantynopolu.

Wiadomość powyższa, niewątpliwie sensacyjna, 
dopiero po stanowczem potwierdzeniu będzie miała 
cechy prawdopodobieństwa i wiarygodności. Wie
deńskie biuro telegraficzne, komunikując ją ,  do
daje również ostrzegający komentarz.

Z o f i a  5 sierpnia. Metropolita Klemens i Teo- 
dorow odbyli już w sobotę wieczorem kilkugo
dzinną konferencyę z prezesem ministrów Stoiło 
wem. Wynik miał być ten, że Klemens nie umiał 
wyjaśnić sprzeczności między swojemi zapewnie
niami a półurzędową rosyjską deklaraeyą. W ka 
żdym razie stwierdzają tu obecnie, że komunikat 
petersburski, wspominający o „nieprawym rządzie 
w B ułgary i/ nie wypłynął z urzędowego źródła. 
Powoływanie się jednak na traktat berliński, zda 
niem tutejszych kół rządowych, nie traci mocy 
obwiązującej. Książę Ferdynand zatem musiałby 
się poddać ponownemu wyborowi przez sobranie, 
poczem nastąpiłoby potwierdzenie przez Portę, a 
na jej propozycyę także przez mocarstwa, podpi
sane na traktacie. Zofijskie koła rządowe nie są 
zbyt zadowolone z tego rosyjskiego programu, u- 
ważają jednak samo wyjaśnienie sytuaeyi za cenną 
zdobycz. Rezultat deputacyi nie odpowiedział 
w każdym razie oczekiwaniom. Nacewicz nie 
wziął udziału w przyjęciu, gdyż jego zdaniem 
metropolita Klemens przekroczył poruczony sobie 
zakres pełnomocnictwa. Panuje powszechnie opi
nia, że w wewnętrznych sprawach Bułgaryi na
stanie zastój do października, to jest do rozpoczę
cia sesyi sobrania. Partya rusofilów nie jest sta
nowczo dość silna, aby urzeczywistnić rady Ro
syi. Z tego powodu umacnia się też przypuszcze
nie, że Radosławów powołany będzie do steru 
rządu. Zajmuje on stanowisko pośrednie, a jako 
prezes ministrów w r. 1886/87, oddzielił się sta
nowczo od stronników Stambułowa.

Narodny Prawa, organ Radosławowa, zamie
szcza list z Petersburga o misyi Klemensa i buł
garskiej deputacyi. Autor listu utrzymuje, iż ia- 
formacye swoje otrzymał od osobistości, zajmują
cej w Petersburgu wysokie stanowisko. Korespon
dent zaznacza, że metropolita Klemens zobowią
zał się działać w tej myśli, aby ks. Ferdynand 
abdykował na rzecz ks. Borysa, któryby przyjął 
chrzest prawosławny. Z drugiej jednak strony nie 
udzielono obietnicy uznania ks. Borysa, ani wpły
nięcia w tej mierze na sułtana. Przeciwnie są po
wody do przypuszczenia, że po abdykacyi księ 
cia i ustanowieniu rusotilskiej rejencyi za mało
letniego Borysa, Rosya podniosłaby protest prze
ciw przekazania tronu, nieprawnie zajętego i dzier
żonego i skłoniłaby rejenćyę do odesłania Borysa 
rodzicom.

W imieniu Zankowa powitał w niedzielę zięć 
jego Lukanow i stronnik Traikowicz metropolitę 
Klemensa. Wiadomości, udzielone w ciągu rozmo
wy, polecił metropolita zachować w zupełnej ta
jemnicy. Ludowi można tylko ogłosić, że deputa- 
eya przyjmowaną była w Rosyi wszędzie z naj
większą uprzejmością; z drugiej zaś strony należy 
dziękować rządowi księcia, że przyczynił się do 
wysłania deputacyi. Książę — zakończył metro

polita — przybędzie wkrótce do Zofii i wtedy 
złożę mu sprawozdanie z wyników swojej podró
ży ; aż do tej chwili wszystko musi pozostać w ta 
jemnicy. Książę sam pozna, co ma uczynić.

A t e n y  5 sierpnia. Na wczoraj zwołane zostało 
publiczne zgromadzenie bawiących tu Macedoń
czyków i Epirotów. Celem obrad ma być powzię
cie decyzyi, czy tworzyć zbrojne oddziały i wy
syłać je do Macedonii. AstU ostrzega przed mię- 
szaniem się w macedońskie rozruchy, zagrażają 
one bowiem pokojowi i mogą być powodem utraty 
Bym paty i Europy. Już sama przez się dyskusya 
publiczna w tego rodzaju sprawie kryje w sobie 
bezpośrednie niebezpieczeństwo.

Z Petersburga.
(„Ideały religijno-polityczne społeczeństwa pol
skiego od r. 1831—1895“ M. Ursyna. — Pierwszy 
głos w rosyjskiej prasie niezależnej o pracy hr. 
L eliw y: „Stosunki polsko-rosyjskie44. — Redakcya 
miesięcznika Siewiernyj Wiestnik o kwestyi pol

skiej w granicach państwa rosyjskiego).
( + )  W Siewiernym Wiestniku, jednem z naj

lepiej redagowanych czasopism miesięcznych ro
syjskich, umieszczono (w zeszycie lipcowym) ar
tykuł, blisko nas obchodzący, pod tytułem : „Ideały 
rełigijno-polityczne społeczeństwa polskiego41. Wy
chodzi on zpod pióra autora, kryjącego się w li
teraturze rosyjskiej pod dosyć przezroczystym 
pseudonimem M. Ursyna, a dobrze znanego w na
szej literaturze pod swem własnem nazwiskiem. 
Artykuł napisany nietylko ze znajomością rzeczy, 
ale eo ważniejsza, z prawdziwem ciepłem i ży- 
wem przejęciem się losem i położeniem naszem, 
co nie może nie oddziałać na najbardziej uprze
dzonych czytelników rosyjskich. Artykuł powyż
szy i z tego jeszcze względu na uwagę zasługuje, 
iż nastręcza powód do wyjawienia opinii i wy
wołania dyskusyi w sprawie polskiej w obrębie 
państwa rosyjskiego, o której przez lat szereg nie
zależna prasa rosyjska milczała, jeżeli oczywiście 
pominiemy głosy organów ultra-narodowych i pe
wne komunały o możliwości pojednania polsko- 
rosyjskiego, wywołane ostatnią zmianą trona.

Dowiaduję się z najlepszego źródła, iż artykuł 
ten miał być najpierw drukowany w Wiestniku 
Jewropy. Do misteryów redakcyjnych tego mie
sięcznika należą powody, dla których wydawca i 
redaktor p. Stasiulewicz odstąpił od tego zamiaru. 
Liberalizm niektórych tutejszych dzienników i cza
sopism liberalnych miewa niekiedy właściwe so
bie objawy, niegrzeszące bynajmniej konsekwen
c ją , bo nie chciałbym ich posądzać o brak dobrej 
woli, pomimo wręcz przeciwnych pozorów. Umiar
kowanie i spokój autora, umiejącego przemawiać 
do inteligentnego ogółu rosyjskiego, nie zdołały 
przecież pozyskać gościnności dla owych „Idea
łów rełigijno-politycznych społeczeństwa polskie
go" na szpaltach Wiestniku Jewropy. Przeżywa
jący się , o ile się zdaje, liberalizm tego szaco
wnego niegdyś organu posiada niewątpliwie dwie 
miary dla różnorodnych kwestyj narodowościowych 
w obrębie państwa rosyjskiego: jednę przychylną 
op. dla Finlandczyków, Niemców nadbałtyckich 
lub żydów rosyjskich, a drugą, daleką nawet od 
zasady: audiatur et altera pars, dla Polaków- 
katolików.

Okoliczność powyższa skłoniła autora do zapu
kania do podwojów redakcyi Siewiernaho Wiest- 
nika, należącego również do liberalnych miesię
czników i takowe wnet się gościnnie dla niego 
otwarły. Z przezornością łatwą do zrozumienia i 
wytłómaczenia w redakcyi organów liberalnych 
w dzisiejszej Rosyi, redakcya Siewiernaho Wiest- 
nika oddała artykuł powyższy do przejrzenia cen
zorowi, chociaż prasa stołeczna nie podpada pre- 
wentywnej cenzurze. Nożyce cenzora znać isto
tnie na artykule p. M. Ursyna. Strona artysty
czna ucierpiała na tern niewątpliwie bardzo wiele;

Z pod Sandomierza.
M i l k a  p o d a ń  I n d o w y c h

napisał 
D r K aro l Mdtyas.

(Ciąg dalszy).
Ujrzeli z jam y do połowy wystającego potwora ze 

straszną jak  ogień czerwoną paszczęką, którą zaraz 
rozwarł na nich, ale się szybko cofnęli i uniknęli 
śmierci. Wyszedłszy na świat, rozpalili w ogniu 
do białości długą żelazną sztabę, wzięli obcęgi 
duże i młoty i udali się znów na dół do smoka. 
Gdy rozwarł na nich szeroką paszczę, jeden chwy
cił silnie obcęgami jego szczękę, drugi wbił mu 
w gardło rozpaloną sztabę, a  inni po łbie tłukli 
młotami, dość, że potwora pokonali wkrótce, z od
wagą wielką i przerażeniem wielkiem razem. Za
biwszy, wydobyli go z jamy — „to przecie taki 
wielki był, jak  najtęższy wół, a ogon miał cał
kiem w ziemi".

Pan go kazał ze skóry obłupić i zrobić z niej 
lejce i chomąta, a  mięso zakopać w ziemi. Po
dobno do dzisiejszego dnia kości z tego smoka 
wiszą w zamku, takie grube, jak  „ k ó n i c a  od 
w o z u " .  Ale kilku z owych kowali przypłaciło 
utarczkę ze smokiem chorobą... (Mokrzyszów j. w.)

Nabywca zamku od „ b a r a n o w s k i e j  h r a 
b i n y "  *) kazał podobno sługom swoim iść tą 
piwnicą aż do jej końca. Słudzy poszli, odbijają 
jedne drzwi po drugich, ale cóż k i  e j światło 
w c i ą g l e  im gasło. Oni zapalali i szli dalej, ale 
w końcu już iść nie mogli, bo im powietrza bra- 
kłę i wrócili się. Jak  powracali, z d y b a l i  na 
jednćm oknie butelkę wina. To wino się nie dało

l)  P, Dolański.

wylać z flaszki, ino jak  flaszkę potłukli, to sie 
całe w y j e n o ,  jakby p o m  o r a ń c e  ze ssóry ob
łapił. To było jakieś dobre wino, bo ja a  pan po
słał to wino do Krakowa, to dostał za me sto 
reńskich. (Mokrzyszów).

Na tej górze, co to się bieli nad Wisłą przy 
Sandomierzu, leżą po cztery w rzędzie, a piąty 
na przodzie poustawiane symetrycznie kamienie 
duże niby od z a r  (żarn). Takich piątek wiele 
naliczyłoby się na tej górze. Ale to me kamienie, 
ino zaklęte wojsko polskie; patrz w noc księży
cową koło północka, to się przekonasz, czy to 
kamienie. Wojsko żywe z y c y r u j e  s i ę , 2) a je- 
żeliś nie widział nigdy polskiego wojska, to je 
wtedy w nocy zobaczysz na chwilę. Zniknie ci 
wnet i znowu będą o d  z a r  kamienie.

Jeden o r y l , 3) a f r y c 4) do tego, widział 
raz to wojsko i nigdy nie zapomni tej chwili 
w życiu.

„Było to we wtorkowy dzień, kiedy przypły
nęliśmy z Nowego Miasta tędy koło D z i k o w a ,  
stanęliśmy za Sandomierzem i u ś r y k o w a l i  
ś m y , 5) bo to miała być wypłata, czyli braliśmy

2) W gw. m.: e g z e c y r u j e  się,  ćwiczy się.
3) W gw. m.: f l i s a k .
4) W gwarze orylskiej zn. nowieyusz, ten , co po 

raz pierwszy wybrał się na f l i s .  Z takim starsi 
o r y 1 e przeróżne, często dokuczliwe, wyprawiają fi
gle, co f r y c o w a n i e m  nazywają.

5) Ś r y k o w a n i e m  ( ś r y k o w a ć ,  za ś r ykować )  
nazywają zatrzymanie na wodzie tratew, bądź w celu 
wypoczynku nocnego, bądź z innego powodu. Śryko- 
wanie odbywa się za pomocą tak zwanych ś r y k ó w 
(I p. sg. ś r  y k) t. j. dużych pali dębowych, grabo
wych lub brzozowych, 4 do 8 łokci długich, do 6 
cali grubych, których jest 8 na każdej tratwie, a które 
spuszczają oryle do wody na dno piaskowe rzeki. 
W ten sposób na największej wodzie potrafią tratwy 
na miejscu zatrzymać. Odnośna komenda r e t  m a na

s t r a w n e  na pięć dni. Oryle poszły do miasta, 
a ja  jako fryc zostałem na tratwie, żeby kto drze
wa me ukradł. Oryle zabawiały się w mieście dłu
go , nie było ich widać, tylko jeden oryl, taki 
fryc jak i ja ,  przyszedł, więc ja  poszedł do mia
sta. Tam jedni się poopijali, a  drudzy chodzili 
po mieście za sprawunkami, i tak het dalej a 
dalej, aż i całą noc zeszło i rano wróciliśmy do 
tratew. Przyszliśmy do tratew i wołamy na tego 
oryla, co został, żetiy nam podał krypę 6j. Wołamy 
i wołamy, a tu nic, bo któż miał się o b z y w a ć ,  
kiedy ten oryl zachorował i leżał w budzie.

Ja  umiałem dobrze pływać, więc zdjąłem się 
do naga i popłynąłem do tratwy, wziąłem krypę 
i p r z y j ą ł e m  się do brzegu, wziąłem chłopów 
do krypy i przyjechaliśmy do tratew. R etm an7) 
pyta się tego oryla:

— Czego nie dajesz krypy, jak  ja  na ciebie 
wołam!

I  już go chciał w p y s k  l u n ą ć . . .  — A on 
m ówi:

— Jak  ja  mogę panu retmanowi dać , kiedy 
jestem bardzo chory 1

— A czegoś ty taki chory ? — pyta się retman.
— A bom się bardzo przeląkł.
— A czegoś się przeląkł?
Ten mówi:
— Jakżeśta poszły do miasta, to ja  zostałem 

na Stróży i chodzę sobie po tratwie i chodzę, bo

(prowadzącego tratwy): „ P u s z c z a j  ś r y k i ! "  „Ś r y 
ku  j na  m i e j s c u ! 44

6)  Szeroka łódź.
7) Kierownik całej k o l e i  (partyi) tratew, naj

wyższy dygnitarz między orylami, który płynąc 
w czółnie naprzód zdała od tratew, wskazuje orylom 
bezpieczną od h a k ó w  (mielizny), k i j ó w  (wystają 
cych z wody dużych drzew lub kamieni) i innych 
przeszkód drogę. Oczywiście musi to być doświad
czony oryl, znający doskonale tonie wodne.

się m y  m a r  k o  c i ,  ale kawał w noc idę na 
s a l  i patrzę, aż tu tyle wojska się z y c y r u j e  
i co cztery żołnierze, to naprzód nich o f i c y r .  
Jak  mię spostrzegli, zaraz ten oficyr, co stał na 
samym przodzie, zakomenderował i wszyscy pod
nieśli gwery i już chcieli do mnie strzelać. Ja  
widzę, że n i e p e ć ,  więc klęknąłem na kolana i 
proszę:

— Darujcie mi życie moi o f i c u r o w i e !  przecież 
ja  wam nic złego nie zrobił, ani nie zaw in ił...

I  jakoś przestali i już mi nic nie mówili, ale 
ja  się bardzo przeląkłem i chory jestem.

— A gdzie one były, w którem miejscu?
— Tam na tej górze, co to się bieli na brzegu 

Wisły.
— A gdzie się podziały?
— Potem to zniknęły i nic...
Retman powiada:
— C h o d ź w a  tam , to b e d z i e w a  wiedzieli, 

czy też to prawda 1 Może on nas tak k u s i  tyl 
k o . . .  Jeżeli to praw da, co on g ad a , to tam będą 
ślady, a  jak  nie praw da, to nie będą.

Poszli na ową górę, patrzą: śladów nie ma ża 
dnych, tylko są czerwone wielkie jak  od żarn 
kamienie tak poustawiane, że cztery stoją w je 
dnym rzędzie, a  piąty większy na przodzie. — 
Zaraz się domyślili, że to zaklęte w kamienie 
wojsko.

— Przypominam sobie teraz — mówi retman — 
to, co mi moja matka opowiadała. W i d z i  t a  tę 
góię białą k o l e  Z a j c h o s t a ?  Tam była karczma 
duża z drzewa; kiedy matusia pośii na b a n d o s ,  
to nam przynosili z tej karczmy strucle, bo były 
bardzo smaczne i niedrogie. Teraz już niema śladu 
tej karczmy, bo się w kamień, w górę obróciła.

Raz w niedzielę naschodziło się do tej karczmy 
dużo żołuierzów, którzy po wsiach koło Sando
mierza na kwaterach stali; podochociwszy się, 
sprowadzili muzykę i zaczęli tańczyć, nie zważa- 

jją c  na to, że suma właśnie w kościele się odpra

wia. Część zaś wojska opodal na polu się z y c y -  
r o w a ł  a. Bóg zesłał na tych żołnierzów zasłużoną 
karę — w same podniesienie karczma zapadła się 
w ziemię, a  wojsko, które się z y c y r o w a ł o ,  
obróciło się w kamienie. Dotąd stoją te kamienie 
na górze, a ludzie boją się je  poruszyć, bo gdy 
się je wzruszy lub uderzy, zaraz krew z nich 
i d z i e .  Codzień o północku z kamieni tych wy
rasta wojsko, z y c y r u j e  s i ę ,  i słychać, jak  coś 
w górze d u d n i .  Gdy koguty piać zaczną, wojsko 
obraca się znowu w kamienie — każdy żołnierz 
wraca na swoje miejsce. To wojsko ma być tak 
długo zaklęte, aż nastanie jakaś wielka wojna, 
wtedy ono powstanie i będąc n a j m o c n i e j s z e m  
wojnę wygra.

— W tej górze — ciągnął dalej retman —  spo
czywa też zaklęte od niepamiętnych czasów na
sze polskie wojsko. W Sandomierzu od strony 
Zawichosta była niegdyś wielka brama; powiadają, 
że jak  tę bramę zamknęli, to już z Sandomierza 
nie można było ucieknąć. Za tę bramę uchodziła 
zawsze jednemu gospodarzowi Świnia, jak  ją  rano 
z chlewa wypuścili, ona zaraz za bramę uciekała 
i gdzieś nikła. Długo na to nie zwracał uwagi jej 
właściciel, aż wreszcie zaciekawiony, poszedł raz 
za jej śladem i spostrzegł, że świma po za bramą 
weszła do pieczary w górze. Wstąpił za nią do 
głębi góry i dziwny uderzył jego oczy widok: 
ujrzał koszary wojska, wojsko spało, a na boku 
była duża s t y r a  owsa, przy której Świnia jego 
dobrze się pasła. Przeląkł się bardzo, wygnał 
czemprędzej świnię i wyszedł z pieczary, która 
natychmiast się zamknęła, a gdy się obejrzał, to 
śladu jej już nie było. O tern wojsku powiadają 
ludzie, że kiedyś się obudzi, wstanie, stoczy wielka 
bitwę i odbierze Polskę.

-  Nie dziwię ci się frycu — zakończył ret
man żeś się tak bardzo przeląkł i od strachu 
zachorował, bo człowiekowi na same wspomnienie 
tych rzeczy, mrówki przechodzą po całem ciele."



CZAS z Środy 7 Sierpnia 1895.

m yśl jednak przewodnia autora jest w idoczną 11 wo-moralną narodu polskiego. Na nim bez żadnej zwracają się  do osób bliskich cesarzowi
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wspomniał padek wojny. Pułkownik francuski Patry stwier- nod r h ™ w ’ % powiódł w  krw aw y bój u młodocianych przestępców. Stara m yśl; "5°

n r v n n n t ' n l n  ' I  » 1  .  TT T Ł M O W U J  O I 1 U I U V J 1  L Ł I J O Ł Ł  U U l I Ł y t h l

• ł . 8I® zdaJe> sam e tylko w stępne I łow ać również należy, że autor
n w a p 1! • <7. r n v h i A m   i. t  .  I ,  „  .  .
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W rażenia
paryskiego  kongresu  penitenoyarnego.

Podał D r J , M akarew icz.

powietrzu.
Z drugiej strouy kongres uchwalił p rze sz  

| granicę warunkowej poczytności z lat 16 na jg

(Dokończenie).

II.

tak, że sędzia  odtąd m iałby prawo stwierdzić nr 
przestępcy niżej lat 18, że działał bez należyte?  
rozejrzenia (discernem ent)  i zam iast go  s k aJj? 
zlecić osadzenie w  zakładzie poprawczym. 1 

W alka z przestępstwem  stworzyła nową wied»
i V S l i f l  n r s i k t v p . ? ! ! ! !  • r \ r m i n n l n n  n n ł - v . , . w n > .  §
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l ? g a  “  P ° J okP  1853 ' W  P i e r w s z e j  c z ę ś c i  a u -  ZwróciwgZy  uwagę sw ych czytelników  na arty- nas pułkownik Patry -  Ł  w roku l87Ó  Dańat w a l ?  ? ^ 0 d® zbrod?1 (np- P° kradzieży nowa kra- zw alczać, trzeba go zn ać; chcąc d z iL ią tk o i';
tor zastanaw ia s ię  nad genezą m esyanizm u. k tó - |k u ł M. U rsyn a, „ id ea ły  religiino-nolif:v<*7.n« s m . I    . p (dzież) i ogólnego (no k rad zie iv  mord lnh Iarm ie nrnfftsvnnin(ńnr i_x _ ®óB
rego pierw sze zarodki wid 
ojczyzny, jaka  się  objawia

t 0 P?nk*.a wihr-;—  - ~ - r  j -  ***« i -----------------  ju.uj.jigr u u iesy a -1som e pozyskać, że nastennie I “ ”7* " ŁUłl“i'j' gurmausKiej, urugi w  k ra-| uur»uwą przesztosc zawoaov
w iększych  n oetó?  a % ? ń c i?  I i  na8ZyC n*P | y. °P?Qo wał um ysły w Polsce po roku wojnę nie z tego powodu, aby bronić niezależno^ r Ĉb rom ańskich), stw ierdza się  fakt, że recydy- temu rodzajowi walki o byt, czy też jest poeza?
tveznveh nrLknnoń I ?  * I-  stre8z<;zeniem poll- 1831. Rozumie się, iż idei m esyanizm u nie na Jści owych państewek, lecz z przyczyn znnełnie I i f 3 . JCS- okolięznością obciążającą, a zatem, że kującym  na drodze do sław y Herostrata.
ta cześć zawierała eJń n lf  ń? M  f rz-y.P18/ wa  ̂ znaczenia politycznego. Lecz innych i nareszcie popełniliśm y w roku 1870 błąd I l I I  W1“na 0S!ągnąć stoPień w yższy  od normal- J W tym  celu utrzymują policye wielkich
ta część zaw ierała coś now ego dla czytelnika p ol-l Pochodzenie jej m ew atohw ie nolitvcznp- dnktrv,r.o laviAiiri  Dł%a |n eg o . album y z fotografiami specyalistów  operuiae I

OT r l n r i A i r i  I __________________ : ___________________ ,  J * ł C yCQ

Skiei ka  ' i o « o  , . .  r < r — v ——.J poi- A o mem w iasm e ma obowiązek przy crota omawiano spraw ę reorganizacyi armii W w v Ii, { .  j ,  ° 4  ‘V ^ c ,  by w ydobyć rzeczyw istą , . ___________
woffólS O a lS ta  i6J- ° | ? ,8k'em 8tała się  pommac prasa rosyjska. Zasady spraw iedliwości wołanej wtedy dyskusyi jenerał bardzo źvw v ° rZ'5 społeczeństw a, któremu chodzi o nsu- tom. Berthillon wpadł na pom ysł pomiarów głow v

i Â  V a  8?,ec7.a Kraków, posłużyła oałeż.y stosow ać i do narodów zw yciężonych; vae  I brał udział i starał sie  na cesarza i ministra wn,H m ęeie ze ®wego łona przedew szystkiem  armii rąk, stóp i przedramion, przyczem  pierwszorzedn 
Z Z ° f h  K r™ .ńBkie8°> iź  odrodzenie poli- tnctts m e jest hasłem  chrześciańskiem . T y l k o  ny wpłynąć w tym  kie?unku aby w  T i '  prze8t^ 8ÓW zawodowych, dla których zb rodnia |rolę odgryw a ucho. ' P J  P ° rZ^
tyczne narodu polskiego należy zaczać od sieb ie! r ó w n o  u p r a w n i e n i e  m o ż e  z b l i ż y ć  P o l a -  najprostszy w yćw iczyć i pomnożyć armfe jedyLne.m za^ ciem produkcyjnem, a rewolwer Zdarzyło mi się  być w zakładzie BerthilloBa 

nimi I św iadkiem  w ykazania identyczności m łodego prze. 
ekonom icz stępcy w yłącznie na podstaw ie kształtu ucha pod 

u"": w  k tó -1czas gd y  inne dane i fotografia zostaw ia ły’ wąt-

rzeczywistości." Autor wspomina wprawdzie i in - 1 k w e s t y  i b l i ż s z e j ,  n a j b a r V ZiV j_ p V e Y , 7 e T | c M K  S S '  s S ^ r L S T T ^ I 826  W8zecbśtronne lu b 'ta le n ta  i l e z l w y d ? - - - : ■ ~  ̂ P « * -  
nych zwolenm ków tegoż kierunku, który w c z a - | k t ó r e j  r o z w i ą z a n i e  o d  n a s  s a m y c h z a | p r z e c i w n i k ó w s w y c h  Ł o i n o l k r a . n  nfI7 . aCI Z równem k o w a n i e m  różne części w
S ta L 7v k ń ? e? 7vCt ^ b trY  b “ aZW§i 8tr0 DaiICtłVa P 7 ‘ f -  u I lega ^ fo r te c a c h , których Francya miała aż^adtn^ Z drugiej strony m oże także o so 'j  tyczny, istn iejący od la t ' i  6 , tak powoli rozchodzi
żei wymienionych* n w ! ł !  e e ° ’ a l® trzecih wy- Prz J  teJ sposobności dodać wimenem, iź  p rzyj lecz w dzielnej i bitnej armii polnej »I bnik nieszkodliw y zresztą, przynajmniej nie wyka- się  po ś wiecie, że państw a ta k ie , jak  Austrya i
D la sch a m k tp £ ? n w ? ? o  • za oajwybitniejszych, obecnem usposobieniu ogółu rosyjskiego r ó w n o  Zaraz po przybyciu na nowe stin ow isk o  s w e l  '“>ąSy  eyi Profesyj«aj zbrodniczości, popeł- N iem cy, dotychczas go  nie przejęły. Czyżby to
Dla scharakteryzowania ich dążności r e l i g i j n o - J n p r u w n . l e n i e  jest najdalej idącem  ustępstwem  do Strassburga starał się  Ducrot obznalm ić z ca ^ 1̂  Przf s ^ p8? a po 8°b ie: np. obrazę urzę- było tim eo D anaoe et dana feren te s  wobec pomy!

kow. Potrzeba bvłn nownpi I Ip.m  . . I an iaa  i c iężkie uszkodzenie ciała 5 tego rodzaju I Nowości nadsekwańskiej ?
powrót do przekroczenia przepisów usta To też na czasie była uchwała kongresu ża 

1 ^  karnej, nosi na sobie inną zupełnie cechę. To dająca rozpowszechnienia i jednolitego traktowa
zd ob jć się [ leg łym  pasie granicznym  Niem iec*'m iędzy "Renem l,z.owanie prz?stępcy nieznane dawniej- “ ia antropometryi. Bo w alka z przestępstwem  ml
1 o Lr P i l n f  l i  M ulrnnA n. —~ ._ J  _i • ■ ■ ™ * |8ZG1 tCOFVl. to  80f*, vnlfłP*lf*7!n a  h u r lo m n  i  a  o>a nn ł-H i... I n p w n A  A oH A K iflnd łm ij 2  b i m e t a ł i z m e m  • \v

. j w ym aga po- 
w  drodze m iędzynarodowego

n7ft«Rdni„n,V' “ ■”  “ "“TT"* I “7  “ •— • " ‘ “““"J',V'a ic6 u> “  sw oooum e i szczerze Mące wyraźnie przygotowania wojenne nienr»vi« r . " v'7 “i uyuiŁO rozu m ian ego  n asia: w alka z prze | porozumienia. Może przecież za A n g lią . Szwaica
S S S t S S J I t  f r  f  historyczno-politycznychImów:c m e m ogą; liberalno żydow skie N o w o s t i— Jciół,  wtedy Ducrot w i a r m S  T b i e  n l Ł 1 8tf 8twami- . , |ry ą , Rosyą, Norwegią, Rumun,ą, S tL a m i S n ?

słusznie nazw ać 1 J“ ®_“araS 6 opinii pu | j e8zcze raz sprawdzał i przesyłał ją  nastennie m L , ! ,? ! ?  j .ed“ak_ prohlem  trudny dIa D 8 taw °-1  “̂ o p o S f ^  pÓjdą 1 inne pań8t« a

środek zm niejszenia k lęsk i naszych czasów
nolitvcznp ' --------r r ”  ______________  lu zierzy i w swojem  ręku. Zazw ycźai ie d n a k ż n  n iA r ‘“‘JUC? u U1B aarac, z Dim na równi. Utóż kon -1 nałogow ego w łóczęgostw a, uważał kongres umie!
zdamn iż P o lak n m  nif> na r?8zc?a antor w j “  j komunikowano tych rzeczy cesarzowi abv no nj„ | ^ r e 8 . 8 fa 8I§ ^  tradn°ść  rozw iązać przez oświad-1 szczanie jednostek, uznanych za winne wyrokiem

JcueraT Ducrot. “  «
się  poprawić. A  nasze błędy i n ied o sta tk iV ży c iu I  W  namiętna Sń.W nio _  l ? aWl ^ ypal ? J l ! . twierdzaj^ n tylko P o n o w n iejw a  m a ^ ^ ó ^ Y z ™ ^ " ^ ? ^  PI!^ CZe“  a8ta I k wes t ye  piątego kongresu
porozbiorowem były mniej więcej te same, co 
w odow ały upadek dawnej P o lsk i: skłonności i
chiczne i brak poczucia i zrozumienia potrzeby I najmniej' wspom nienie tych m eżów " ’k“tór*z7 wśrXi

2  W .|» r . t o r .k , .
zarówno w życiu nrvwffnem  m° 'a noścl' m ilita ire  de genćral D u cro t, d'apres sa  correspon d  Przekonał się  w ięc
jak ie staw iało to . Z S paD11®.znem ,\dan ce. Przebieg dawniejszy życia  jenerała pomi W i ^  przyszła wojna będzie wojna obronna' I uJ, , a poiem m a zaciek ła , n ie - |« m a K. paryski przebijał się  w szędzie: w nrosteiL 
mych w  dowód 8a1  niem y> J ako mnieJ u jm u jący . Po dłuższych wy- U  m e zaczepną? W ypadało mu pogodzić s iJ  a to S S f  IV  P° W0? U r° Zprawy nad transportacyą. przybraniu salek Collćge de France, w któ S

W końcu M 
dnie obszernym

m m

gościnnie i c iep ło ,
niezrównaną sw a' swada I “V  "J'.V‘,0“J,UU1* “-lure się  w licznych I aum iiei siarar s ię  w iaoczm e, by członkow ie k o c

haną sw ą sw adą przemówieniach objaw iały -  jest tu pewien roz- gresu w yw ieźli m iłe wspom nienia flancuskim
ostatecznie Ducrot, że w tych I a sposobem jej ujęcia. uprzejmości i w ykw intnego ugoszczenia. Znany

I0I> ze w tych j Bardzo zajm ującą była polem ika zaciek ła , nie- smak p m ysk i przebijał s ię  w szędzie: w y

repre-1 szą bramą graniczną wiodącą do Francyi a ko- m e osięgnął, a jak  rozumną była jego  rada o k a - l ? 4 S  ? ! ’ ,fraacu8cy uczeai \  praktycy z p. W temperaturze ciepła jednak, z jakiem  prsed-
TTrsvn mówi ot i r®8Pondencya jenerała z pięciolecia przed wybu- za l° się  w czasie oblężenia, gdy Prusacv’ owe r ! I ! I  a są entuzyastam i transporticyi, daw icieli różnych narodowości witano były sto
jS S sJ  o B i l S h  C?en? W0Jfly frf ncn8kiej .8kłada dowb d , że zad a-1 ^zgórze zajęli i ztamtąd b a r d z o ^ ^ te c z n ^ ^ s tr z e ? lsa  mfstanoOTt’ w^ 0 ^ 3  6  -i,prZ^Z |p “ ® od z^ a , przy którem woda w  lód stygnie

szyńskiee-o k h u W  i L ’ no ach Jerzego Mo-1 nie to m e m ogło spocząć w lepszem  ręku. Z  wy- li wali artyleryą sw ą oblężone miasto ą jej stanowczym i przeciwm kam'. Z łośliw i u t r z y - |a ż  do wyżyn, przy których wrzeć poczyna ’
S E T , eS° ‘^  * ™ S °  Posterunku p u cu je  D u cro fb ez- N ie zrażony n i e s L h a S  u w ag sw ych  w tym FranY V r?n8portacya 8tała 8l? k w i  I Komu wrzątek p r z y p a ł  w u d z fa T e ,^ m y śle ć
zwrotn 7 anar<*i« fii« oto p .ed8tawici?k nowego I ustanme nad zoryentowaniem  się  w pogranicznym I kierunku, nie poprzestaje Ducrot nasyłać wi»rL 7  polityczną, chodzi m ianowicie o teoretyczną I się  łatw o: delegacya rosyjska była n a j l iczn ie js i

g g t e r . ‘ •   nrak‘vki l “ "  “, k~ w  ”

I rlnnnin nnkn^.' i L i r ^ ^ w urzą I transnortacva iako svstem  H  LV O  l i  A  l l  r \  n  11T ' \  I K  A  OT 1 O VYI I I . . ,  1 . \  l i  1 .  . .  . . . . . .  l i    ________ < _ m iałOpodal tej góry m ieszkał jeden pan. Kucharka 
jego  m iała zarznąć koguta, w ięc chciała go zła
pać, ale on uciekł jej z podwórza, um ykał szybko  
dalej, aż wpadł gdzieś w otwór góry. Zaciekawiona  
kucharka pospieszyła za nim w głąb pieczary  
i zobaczyła tam koszary w ojska. Żołnierze w szyscy  
spali, a le jeden s ię  obudził i zapytał:

—  Czy już czas?
Przelękniona kucharka odrzekła, że jeszcze nie 

a  on jej dał pełno złota do fartuszka i do 
w ie d z ia ł: r

t k a ł o ś  8i* n ie ogIądała> b°by cię co złego spo

• ? na biegnie prędko, ciekaw ość ją piecze, ale 
ciekaw ość poskramia, w reszcie ogląda się, m yśląc 
mn®z§ wiedzieć, co się  tam za mną dzieje...

W tedy prawie drzwi pieczary t r z a s !  i ucięły 
jej stopę (nogę).

K aleka przyw lokła s ię  do domu i ciężko żalu 
jąe swojej ciekaw ości, złoto w podziem iu uzyska
ne ofiarowała przed śm iercią na kościół. Od tego  
czasu odprawia się  za jej duszę w katedrze san
domierskiej co roku M s z a  t a k  z w a n a  k u c h a r 
s k a .  (M okrzyszów).

„ S a d o m i ć r z  i K r a k ó w  to pono w  jednem  
roku murowali. Sadom ićrz to ponok fondował ja 
k iś król polski, a le  ludzie n ie w iedzo jego  prze
zw iska, ino troche mówio, ze król Bolesław  Chro
bry, ale pewno nie wiedzo.

K iedy ten Sadom ićrz juz bćł skójcony, tak naj- 
star8y  mularz p isał do K rakowa tez do najstar 
8?8 °  mularza, zeby mu doradzić!, co m a na to ro
bić: „bo juz Sadom ićrz skójcćłem  murować, ma- 
w a w m em w szyskiego podostatkiem , ino mawa  
jedne przeskode. Otóż prose cie, dorać (doradź) 
nam, co m awa na to robić, bo sie  nam chrobńki 
w soli zapaskudzićły 1“

Ten list otrzymał i nie w ić, co ma na to od-
DlSaCt

. Aak . j edr,ego dnia idzie ten mularz przez mia- 
8? , Krakóvv bardzo zam yślony, co ma na to do I 
Sśaom sćrza odpisać, a jednak nimoze przyść naj

koncept, jak  na to ma odpisać. Naraz spotyka sie dY edu Y a b ^ 7  slynów  I 8̂ 8tem 8- b o d n e g o ^ b o w i e m  poSobno 7 y l ° 7 o Z t
aa _ulAey z jednom  starom babkom i ta sie |p apierosów ."  y  cesarzowi w paleniu jest b łędem , bo stwarza byt zapewniony najgor- przedstawieniach postaw? n iezw ykle s ^ Z f

N ie można jednak bynajmniej twierdzić jakoby n tn k fe ^ lh 0^ 0111-’ iPlag:^  dIai ludności tubylczej, chłodną, niem al w yzyw ającą.
Napoleon III nie uznawał zdolności jenerał? i słu L f? v a ? n v ^ h  ^ ^  > y  pod nadzorem i * llczuyŁ‘b obiadów, urządzono na cześć
szności jego  napomnień. T ak sam o cenili D ucrotaIrów m e l Ł ?  ™ 7  ł  n iel°g>czną, bo można członków kongresu kilka w ycieczek  naukowych  

o i U- .  , .lud zie otaczający cesarza, lecz słow a ieiro ni^ 11 ? 7  - d°b rze osadzać przestępców w osobnych h  k ilka wieczorów artystycznych,
kow ie In d ^ ?’ • k ?  j  Modrzejsi som w Kra- cierpliwiły ich, ponieważ odsłaniały im wśród błv^ k iV b T r s lto ? 117 innycb w  kraju,  bez wie!- Z w ycieczek  podnieść m usim y: zw iedzanie
radlić i i i ? ? !  mi nicht na to do-1 szczących pozorów nagą prawdę i psuły im ni?- (800 S  m  * £ 2 ! ) ™ ”  “  “ a Syberyę|M elun  (m aison centrale) i Fontainebleau. Gaillnn

i a w  d wn r ab r iA h  U.   I ^ . . .  ® „ */'radzić nimoze, to i twój głupi rozum na nic 
s ie  n ie przyda. A  zreśtom . “ '
słnchać. Prose mi doradzić, 
pisać!

adomićr/n I nam anhio otan a . | P C kara to zdawało sie  bye niezaehwianvm  I czas dłnżs7.v. w  intnorwołmii. a   . . y  ®

grupi rozum na nic mi ustanny szereg zabaw dworskich. Z tego Dowodu W ilik i 7 - ' •  -i . „  \{m a is . centr.) i Donaires (colonie p śn ite n tia ire )
m . . .  trza ji głupiego po- pom yślano w  Paryżu o usunięciu Ducrota na in ustaw? I H 9 « 8W^ clł sf nator Bćrenger, twórca . Część naukowa tych przejażdżek przedstaw iała  
i , C°  Jd mam na t0  od- ae’ mni®j wysunięte wojenne stanow isko, chciano zani^ u s ta ty  s t o ^ a c S  n ^ l c r ^ ^ ^ 6111 ^  17  ° 8ku;kiem zbyt wielkleJ i^ śc i członków.

I“ " : i r? fkazac kr ead § w  A lgierze, lecz jenerał | w  dzi’e d z i m ^ k r ^ i n r / S i  I ^  t  l?  Qie wy8tawa obrazów

T a babka m ówi mu tak: I K T S S Ł S r ” ’S l i S T S ! , ' " S ^ ,0V,i w?Jen‘ cierpieć k a ŷ - Tkw i tu m yśl wielka? społeczeństwu
—  Sanowny penie! to jesce na tak m ały kon- oficerów dla zw iedzam a Niem ie? i °  ^  a \ 7  pfzedw ieczna macbina ślepego

cep m m ozes sie  spom óc?! Przecies to jes  niepo- rzono w ogóle na odległem  stanow isku^w  h i P° W1. cierpieniem  j e ^ s ^ i
»  burgu b a L o  s z k o d i & l r S d "

biegów : w oddziałach dla umysłowo chorych wie- 
zmń niem ieckich przedstawiano nas zazwyczaj 
jako lekarzy, by wzbudzić zaufanie penitenta ~  
D ia grup liczniejszych znaczna ilość szczegółów  
najbardziej zajm ujących jest wprost niedostenna  
m ne widzi się  pobieżnie, niedokładnie 

Przyjęcia i w ieczory w ypadały bes zarzutu. 
U pp. L eygues w  pałacH rninisteryum m ieli ze-

żym ery, również czym ą, co im się  podoba. W r. stadyum l ę ż k i e ,  dzielące ży’cie n7ePo sz la k o w ^ ?  ^  du Mi

zeby woda dali n ie posła, potem te wode sp alcieJd zy  wojskowej przechował sie  ń o rlń 7  ^  w ła 'I ?eP8ucia jednostki, która, wolna zresztą od złych  
tak, zeby nic w ody we W iśle nie ostało i tern m -  ^  ln8tynktb p o p e ł n i ł a  czyn zakazany prawie że
niniAOT „lOTAł.Ak,- „   ... . . .  po |oeneraiow ie komenderujący postępują w łasną dro- nieświadom ie, tak jak  się  staw ia krok fałszyw y

l t Ww l b  r limy P7 CiĆ teg0 ' który P o sz e d łsz y  
ahn w l  f  ^ r  CIęŻkie' dzif ,f e żye'e nieposzlakowani .tabu w dy- od piętna hańby, zdołał jeszcze wrócić do swego

! L Pr a e S 0  Śf ° d0vW,8ka towarzy8kiego jako niekarany, ceniąc 
J  o -  etan ten, dający mu prawo do czci obywatelskiej

I l y  k7 y e l tak> Jak chory cem  powrót do zdrowia. Społeczeń- uprzyjem niała przechadzkę po Y g r T d z i^ iś S T

i z m .  wT k i .  oh rob iti; mnto i 2? S
j  w 11 rz w yio n . dzies>eć dukaty s k iesen i,1 1885 pułkownik Patry był szefem  L tah n  to ń . / l  , y Jli c‘  ̂ kie» dzięlące życie nieposzlakow ane nil, śp iew  pani Amel, ubranej czarno U m o  • 
dal ty babce za te doradę i pow iedział ji ty la:Jw izy i pogranicznej i opisuje jak  razu oew n pJi ń ni* n?  an y ’ z <? a Je8z“ e wróeić do sw ego gładko, ze staroświecka, śpiewającej p’iosnki 
• v?Z1?  “je, C1> babci“> z a t a k  d°bro doradę, bo zgoła  bez w iedzy komenderującego jenerała in ka towarzyiskiego jako niekarany, ceniąc kowe lub treści bardzo lekk iej; był ta  k on tak t

Ć , - - s t  a ' l Ł : K £ ’£ ' L m • “ "* - — ............ -   w

8j Stale.
(D okończenie n astąp i.)

to o d iea rfZŚ CZDą dia obroay, 7 a ja . prakty k ę; na dawną i now ą karę.

W wojnie 1870—71 tom en d erow ^  D no,ot pod nS“ ' “ *  "  m k " ‘“  7-  “
lir e seh w iller  pierwszą dyw izyą korpusu Mac-Ma-

*“W —  ' ' ' r * ‘ tae‘
nym  lam pionam i.

Przyjęcie w  salonach Hfitel de V ille było zbyt 
odcierpisz tłumne, d latego też najlepsze produkeye Artystów 

kom edyi ,  opery, baletu i orkiestry przechodziły
wzruszenia w ychodziliśm y nieraz z sali 

• , • „ i  de JU8tice w wypadkach stosow a
nia loi Bćrenger. Robi ona w  praktyce codziennej Za tę niespodziankę zgotowano n«m ™ p  i 
wrażenie, w  teoryi musi przekonywać najbardziej rium ogrodu aklim atacyjnego • naibard7i l i  /  
uprzedzonych 5 wreszcie doświadczenia zebrane o i h k  z paryskich c a b a r e t  Le chat n o ir J Z z y l
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zaproszonych piosnkami swych poetów, prostemi 
treścią, muzyką, tak jak  codziennym był strój 
wykonawcy i bez pretensyi improwizowana scenka.

Montroya śpiewał swe poezye liryczne, swym 
słabym, choć sympatycznym tenorem, Richard wy
głosił z zapałem wiersz „Humanitó," na cześć kon
gresu ułożony. Bonnaud pince sans-rire i Goudeski 
wystąpili ze swemi piosnkami monotonnemi me- 
lodyą, o pełnej jednak gryzącej satyry treści. 
Widma chińskie rzucane na małą scenkę wśród 
towarzyszącej muzyki i śpiewu lub deklamacyi, 
zawierające dużo poezyi lub ironii, wreszcie do
wcipy reżysera Salisa zapowiadającego produkcye 
i starającego się całemu przedstawieniu nadać 
charakter zebrania koleżeńskiego, dopełniały wra
żenia oryginalnego i nowego. Była to dziwna ja 
kaś Bohóme, pełna talentu i sarkazm u, swobody 
i godności, odblask tego M ontmartre , który gro
madzi jednostki nie będące niczem, a mogące być 
ezemś, pełne humoru i złośliwości, jak ci studenci 
z Quartier Latin, urządzający na cześć swego po
ety obiad składkowy po 70 ct., na którym mało 
było części pożywnych, lecz dużo soli atyckiej

K t t O M I K A .

K r a k ó w  6 sierpnia.
—  W iadom ości o so b iste . Bawią w Krakowie: 

Teodor Jesko C h o i ń s k i ,  powieściopisarz z War
szawy, oraz p. H a u b e r i s s e r ,  architekt z Mona
chium, słynny twórca nowego ratusza monachijskiego, 
kierownik restauracyi katedry Marburskiej, tudzież 
kościoła św. Sebalda w Norymberdze.

—  Mira H ellerów na, słynna śpiewaczka operowa 
przybyła przed kilku dniami do naszego miasta, gdzie 
występować ma w kilka przedstawieniach operowych. 
Hellerówna rozpoczęła karyerę artystyczną we Lwo
wie —  poczem kolejno należała do składu opery 
w Peszcie, Odesie, Wiedniu, Moskwie, Petersburgu 
i Warszawie. Następnie wyjechała do Ameryki, gdzie 
występowała w różnych miastach w towarzystwie 
Melby i Reszków i razem z niemi zbierała oklaski. 
Jako Krakowianka n ie  zapomniała też o mieście ro- 
dzinnem i przed czterema laty umyślnie przybyła, 
aby śpiewać w koncercie na dochód funduszu odno
wienia kościoła na Skałce. Obecnie występować ma 
w najbliższych dniach w Mignon, jako Santuzza 
w Cavallerii, w Afrykance , Pajacach i jako M ał
gorzata Gounoda. Pierwszy występ zapowiedziany 
jest na czwartek w Mignon Thomasa i ściągnie nie
zawodnie tłumy lubowników del bel canto. Z Kra
kowa udaje się artystka wprost de Paryża.

—  T eatr  p. M yszkow sk iego  przygotowuje na dnie 
najbliższe dwie nowości. We środę i we czwartek 
odegrany zostanie utwór sceniczny ze śpiewami w 4 
aktach z francuskiego p. t . :  Ojciec Marcin (Les 
crochets du pćre Martin). W piątek p. Ferdynand 
Feldmann, artysta teatru lwowskiego, wystąpi go
ścinnie w 3 -aktowej farsie Bissona, tłómaczonej przez 
p. Sachorowskiego p t.: B al maskowy.

—  Z apisk i policyjne. Organa policyjne przytrzy
mały w tych dniach nałogowego złodzieja kieszonko
wego Stanisława Włodarskiego. Znaleziono przy nim 
cztery pugilaresy z pewnemi kwotami pieniężnemi, 
oraz kilka sztuk cudzej garderoby męskiej. Poszko
dowani w celu odebrania swej własności mogą się 
zgłaszać do biura policyjnego przy ulicy Kanoniczej.

—  Z dyrekcyi kolei pań stw ow ych  otrzymujemy 
następujące zawiadomienie: Z dniem 1 września br. 
znosi się ważny od dnia 1 stycznia 1892 r. skoro
widz kiłometryczny dla obliczenia należytości za prze 
wóz osób cywilnych, pakunków, podróżnych, jakoteż 
i transportów wojskowych na szlakach austryackich 
kolei państwowych i kolei prywatnych zachodnich i 
wschodnich sieci, pod zarządem państwa stojących, 
od którego to dnia uskuteczniać się będzie obliczenie 
należytości za przewóz osób, pakunków, posyłek 
„express" i psów, jakoteż i transportów wojskowych 
na podstawie skorowidza kilometrycznego, umieszczo
nego w taryfie dla przewozu towarów.

—  M ianow ania. Cesarz na podstawie raportu, zło
żonego przez ministra domu cesarskiego i spraw za
granicznych, najwyższem postanowieniem z dnia 27 
lipca br. zamianował konsula Leonarda hr. Starzeń- 
skiego sekretarzem legacyi.

Prezydyum krajowej Dyrekcyi skarbu zamianował) 
adjunkta salinarnego, Karola Mańkowskiego, zarządcą 
górniczym i hutniczym w Kałuszu, a elewa górni
czego, Feliksa Piestraka, adjunktem salinarnym 
w Bochni.

—  Pom nik króla Jana III. Rada miejska we Lwo
wie uchwaliła w r. 1883 postawić pomnik bohate 
rowi z pod Wiednia i  zebrała już na ten cel, od
kładając co roku pewną sumę, 15.000. Pomnik ów 
miał stanąć już w roku zeszłym, ale dla rozmaitych 
przyczyn to się nie stało. Teraz sprawa ta znów do
zna pewnej odwłoki, albowiem Rada miejska przy
szła do przekonania, iż posąg konny króla, na po
stawienie którego wyznaczono już miejsce u wylotu 
wałów Hetmańskich na plac Maiyacki, powinien sta
nąć ze spiżu, a nie z kamienia. Kos sta pomnożą się 
wskutek tego o 30 do 35.000, ale stolica kraju do
czeka się dzieła rzeczywiście pomnikowego. — Ten 
wyższy koszt będzie mógł być w kilku latach umo
rzony corccznem odkładaniem odpowiedniej kwoty.

—  Napad rozbójn iczy. Gazeta Lwowska pisze: 
Onegdaj około godz. 11 w nocy powracał 32-letni 
robotnik Walenty Gawlik ze Lwowa przez wieś Kle- 
parów do domu. W pobliżu kleparowskiej stacyi ko

lejowej zastąpił mu drogę jakiś opryszek i nagle 
rzucił się nań, wołając: „Mazurska duszo! dawaj pie 
niądze, bo cię zabiję!" Napadnięty usiłował się bro
nić, a wówczas pchnął go napastnik w pierś jakiemś 
ostrem narzędziem, skutkiem czego Gawlik natych
miast stracił przytomność. Odzyskawszy ją dopiero 
po kilku godzinach, przekonał się, że sprawca wido 
cznie przeszukiwał mu kieszenie, nie odszukał jednak 
pieniędzy, te były bowiem starannie ukryte. Ranny, 
krwią zbroczony, dowlókł się nad ranem do miasta 
i tu dopiero spotkał go stójkowy i zarządził odsta
wienie biedaka do szpitala. Z rozporządzenia policyi 
i starostwa odbywa się wszechstronne poszukiwanie 
nieznanego zbrodniarza.

—  N ie sz c zę ś liw e m u  w ypadkow i uległa wczoraj 
we Lwowie o godz. 9 zrana Pepi Adler, ośmnasto- 
letnia córka złotnika Naftalego Adlera, zamieszkałego 
pod 1. 11 przy ul. Sobieskiego. Zapiekając sobie 
grzywkę, przez nieostrożność zbliżyła się za nadto 
do lampki spirytusowej, od której w okamgnieniu 
zajął się na niej kaftanik, a następnie cała odzież, 
Nieszczęśliwa odniosła na całem ciele tak silne opa
rzenia, iż niema nadziei utrzymania jej przy życiu. 
Po udzieleniu pierwszej pomocy przez sprowadzonego 
lekarza, odstawiono Adlerównę do szpitala powsze
chnego.

—  D yrekcya p oczt i te leg ra fó w  ogłasza, że z dniem 
16 sierpnia b. r. otwarta zostanie w Stojanowie (po
wiat kamionecki) przy istniejącym tamże urzędzie 
pocztowym stacya telegrafu z ograniczoną służbą 
dzienną.

—  E gzam in  kw alifikacyjny dla nauczycieli szkół 
ludowych rozpocznie się przed rzeszowską komisyą 
egzaminacyjną w dniu 16 września b. r. Kandydaci 
i kandydatki, którzy chcą egzamin składać, mają 
wnieść podania, zaopatrzone: a) w świadectwo doj 
rzałości; b) dowód przynajmniej dwuletniej praktyki 
przy publicznych, lub prawo publiczności posiadają 
cych szkołach ludowych; c) wykaz dzieł przestudyo- 
wanych do egzaminu; d) krótki życiorys — za po
średnictwem swej przełożonej Rady szkolnej okręg, 
do komisyi egzaminacyjnej w Rzeszowie, najdalej 
po dzień 8 września br.

—  P onow ny zjazd  kolegów , którzy w r . 1870 
składali maturę w Nowym Sączu, odbędzie się we 
wtorek dnia 20 sierpnia br. w Nowym Sączu, na 
który to zjazd kolegów w myśl uchwały pierwszego 
zjazdu z r. 1890 zapraszam. D r D. Sawczak,

członek Wydziału kraj.
—  Z m iana w ła sn o śc i. Dobra Komarestie-Stoho- 

dzia, dawna siedziba Wasylków na Bukowinie, wła
sność śp. Krzysztofa Wąrtanowicza, nabyli od spad
kobierców Mikołaj i Helena Pisarczukowie oraz Zo
fia z Pisarczuków Sołłohub.

— W K rościenku pod Chyrowem, włościanin Ata
nazy Machnik wspólnie z swą kochanką Maryą Przy
chodną, udusił swą żonę, 19 letnią kobietę i następ
nie dla zatarcia śladów zbrodni, powiesił w komo
rze. Mordercy byli na tyle jeszcze bezczelni, że za
wiadomili żandarma o rzekomem samobójstwie Ma- 
ehnikowej. Zandarmarya jednak zbrodnię wykryła 
i złoczyńców, którzy do winy się przyznali, odsta
wiła do sądu karnego.

W tern samem Krościenku, kilka dni przed tern, 
trzech włościan Fedio Górniak, Piotr Leszczyszek 
i Antoni Hrycak zamordowali Józefa Marka w bójce. 
Zabójców aresztowano.

—  P ożar w  b row a rze  w  P ilzn ie  wybuchł w slo- 
downi, zbudowanej kosztem 800.000 złr., a ukoń
czonej dopiero w październiku r. z. Ogień powstał 
onegdaj przed południem, a szerzył się z taką szyb
kością , że zatrudnieni tam robotnicy w liczbie kil
kuset, zaledwie z życiem ujść zdołali. Jeden robo
tnik ratując s ię , wyskoczył oknem trzeciego piętra 
i pokaleczył się okrutnie; mała jest nadzieja utrzy
mania go przy życiu. Następnie, gdy się płomienie 
dostały na strychy, zapadł się po pewnej chwili dach 
i przygniótł dwóch strażaków, których z trudnością 
tylko i bardzo pokaleczonych, wydobyto z pod pa
lących się belek. Jeden z ratujących zginął w pło
mieniach. Budynek spalił się do szczętu, szkoda je 
dnak w zupełności była ubezpieczoną. Wyrób piwa 
w browarze pilznieńskim wskutek tego pożaru wstrzy
manym wcale nie został.

—  P o d z ia ł gubernii podolskiej. Odeskij Listok 
donosi, że gub. podolska ma być wkrótce rozdzie
loną na dwie pomniejsze gubernie, z których jedna 
ma mieć za główne miasto Kamieniec Polski, a druga 
prawdopodobnie Winnicę. Wiadomość ta zaniepo
koiła mieszkańców m. pow. Jampola, które to miasto 
wobec oczekiwanych zmian administracyjnych, ma 
utracić znaczenie powiatowego i zostać zaetatowem, 
t. j. z organizacyą miejską, dotyczącą tylko gospo
darki, lecz bez znaczenia administracyjnego.

—  P o ża r  W P iotrkow ie. W sobotę zelektryzowała 
Warszawę wiadomość o groźnym pożarze, który wy
buchł w Piotrkowie. Wezwanie straży ogniowej na ra
tunek wzmogło obawy, tak, że lękać się zaczęto, czy 
nie wydarzyła się katastrofa, równa Brzeskiej swemi 
rozmiarami. Na szczęście jednak pogłoski były prze
sadzone. Pożar w Piotrkowie wszczął się w Starym 
Rynku, niedaleko od więzienia. Ogień objął szybko 
kilka domów i skutkiem tego wywołał na razie tak 
wielką panikę mieszkańców sąsiednich. Zamęt po
wstał straszny. Dzięki jednak energicznemu ratun
kowi straży miejscowej, jak  i przybyłej z Nowora- 
domska, nie pozwolono się pożarowi rozszerzyć dalej. 
Zgorzało domów kilka; straty są znaczne, gdyż mie
szkańcy tych domów nie zdołali uratować swego mienia.

— O św ietlen ie  e lek tryczn e  otrzyma wkrótce Ki
jów. Koszta zaprowadzenia tegoż obliczono na okrągły 
milion rubli.

—  Z am ach an arch istyczn y  pod kościołem w Au- 
berchicourt pod Donai, którego szczegóły przyniosły 
już wczorajsze depesze, sprawia silne wrażenie w ca
łej Francyi. Zwraca powszechną uwagę okoliczność, 
że już po raz drugi anarchista, usiłujący popełnić 
zbrodnię w marach lub pod murami kościoła, ginie 
Btraszną śmiercią, rozerwany tą samą bombą, którą 
cLciał czynić spustoszenia. Tak samo było z anar
chistą Pavelem, rozerwanym przez bombę u wejścia 
do kościoła Madeleine. Dynamitard z Auberchicourt 
nazywał się Klemens Decoux i miał lat 26. Zamach 
na dyrektora Yuillemina miał być aktem osobistej 
zemsty. Yuillemin, dowiedziawszy się niegdyś o anar
chistycznej agitacyi Decouxa, wydalił go w swoim 
czasie ze służby. Decoux chciał obecnie zastrzelić 
Vuillemina i rzuceniem bomby ułatwić sobie ucieczkę. 
Eksplozya przedwczesna wysadziła Decouxa w powie
trze na wysokość dwu metrów; spadając zbrodniarz, 
był już tylko bezkształtną masą. Ojciec Decouxa, 
obecny przypadkiem na miejscu zbrodni, kopnął zwłoki 
syna nogą i zawołał: „Nędzna kanalio!" Dyrektor 
Vuillemin prawdopodobnie zostanie uratowany. Lekko 
ranny jest między innymi dep. Desjardin.

—  W B ostonie zaaresztowana została miss Tilly 
Wood, która ma na sumieniu 63 napadów zbrodni
czych i trzy morderstwa w celach rabunku. Ujmująca 
miss skończyła zaledwie lat 23.

—  N ekrolog ia . Kazimierz S t a n k i e w i c z  więzień 
stanu, urzędnik oddziału zastawniczego przy Kasie 
oszczędności m. Krakowa, urodzony w roku 1820, 
zmarł tu dnia 5 b. m. Pogrzeb odbędzie się jutro 
(we środę) o godz. 5 po południu z domu pod L. 1 
przy ul. Kolejowej. Był to wielkiej prawości czło
wiek: dobry katolik i patryota, a  jako urzędnik 
uprzejmy w obejściu i kochany przez swoich przeło
żonych i kolegów.

Repertuar teatru miejskiego 
w Krakowie.

We czwartek 8 b. m .: Mignon, opera w 4 aktach 
Thomasa; pierwszy występ panny Miry Hellerówny.

W sobotę 10 b. m .: Hugonoci, opera w 5 aktach 
Mayerbeera (pp. Camillowa, Kruszelnicka, Warmuth, 
Jeromin, Górski).

W niedzielę 11 b. m.: Cavalleria rusticana  Ma- 
scagniego; drugi występ panny Miry Hellerówny.

— Dnia 5 sierpnia ciśnienie powietrza niskie, 
zrazu opada, pod wieczór poczyna róść; temperatura 
od -j-23‘4 spadła wieczorem do -j-1 2 '6  C .; wiatr 
północny, później zachodni, wieczorem i w nocy silny; 
od godz. 6-ej wieczorem ciągły deszcz aż do rana. 
Dnia 6 sierpnia o godz. 7 rano stan barometru 
732-8 mm. (ruch do góry), termometru -j-13 '2  C .; 
wiatr zachodni, bardzo silny ; niebo zupełnie zachmu
rzone.

We środę dnia 7 
Alberta.

sierpnia: św. Kajetana wyzn, i

Dział ekonomiczny.
Izba han d low a i p rzem y sło w a  w Krakowie do

nosi, iż obecnie na podstawie ustawy z dnia 2 
sierpnia 1895 r. Nr Dz. pp. 108 będą przyjmo
wane marki ochronne, składające się z luźnych 
wyrazów, słów firmy lub monogramów (W ortmar- 
ken). Używanie takich marek było dotychczas 
ustawą wykluczone.

Sprawozdanie z  targu zbożowego na Kieparzu.
K r a k ó w  6 sierpnia.

Dzisiejszy targ na Kieparzu odbył się w uspo
sobieniu spokojnem. Przy małym odbycie ceny 
zboża utrzymały się mniej więcej niezmienione. 
Zapasy starego zboża są już na wyczerpaniu, a 
dowozy nowego dotychczas niewielkie.

Płacono nową pszenicę: białą —•— do —•— ; czer
woną 7-30 do 7-50 złr.; żółtą 7 30 do 7 50 z łr . ; 
żyto nowe 6‘20 do 6‘45 złr., jęczmień browarny— •— 
do —*— z łr.; na paszę 5 60 do 5‘80 z łr .; owies 
stary 6'— do 6’30 złr.; wykę —•— do —•— złr.; 
rzepak 8 90 do 9 15 złr. Wszystko za 100 kilo
gramów.

Bank ga licy jsk i d la  handlu  i p rzem y słu .

Targ na nierogacizną w krakowskim zak ła 
dzie obserwacyjnym.

Przypędzono na targ dnia 2 i 3 sierpnia sztuk 
6461. — Notowano: p rosięta— —•— złr.; chude 
36—40 złr.; mięsne — •— złr. Wszystko za parę. 
Tuczne płacono 39—44%  ct. za klgr. żywej wagi. 

Załadowano do krajów Monarchii 5764 sztuk.
A. Gottlieb, dyrektor targu.

Telegramy własne „Czasu. **
W i e d e ń  6 sierpnia. Z nadeszłego tutaj dzi

siaj Figara  okazało się , że doniesienie telegrafi
czne o treści artykułu zwróconego przeciwko zna
nemu komunikatowi rosyjskiemu było fałszywe. 
Figaro nie zawiera bowiem żadnej noty oficyal- 
n e j, ale poprostu krótki artyku ł, podpisany przez 
Gastona Calmette, w którym tenże oświadcza, że

Kurs walut 
I papierów wartościowych.

j&MlKÓw 6 sierpnia. 

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe sa 100 , .
Marki niemieckie sa 1 0 0 ..................
£0-frankówka
Dukaty cesarskie . . . . . . .
Ruble srebrne . . . . . . . .

Papiery wartościowe. 
L i s t y  z a s t a w n e  

aa 100 sir. im. wart. opróoz kuponu bieś.
4 y.'/, galie. banku hipotecznego

4% galio. Tow. kred. ziemsk. n 
4% .  .  .  .   ̂ 41 let.
4 h „ „ n b ko r o n .
4*47, galicyjskiego banku krajowego 
4 % „ „ kraj. koron.
•% Listy zakł. kred. ziemsk. to likwid 

Królestwa Polskiego (—) za 100 rubli 
imiennej wart., opróoz kuponu bież., 
■n» rublach i kop.  ........................

płacą żfdąjf
iii. ct. sir. et.

129 50 ISO 50
59 20 69 70

9 60 9 68
S 70 1 80
1 2€ 1 80

może zdać sprawę z wrażenia, jakie w y w a r ł  
k o m u n i k a t  n a  k s i ę c i a  F e r d y n a n d a ,  po
czem dopiero następuje znana z telegramu rzeko
ma nota. Figaro nie ogłaszał więc żadnej noty 
oficyalnej, lecz tylko a r t y k u l i k ,  inspirowany 
przez Ferdynanda.

Wiedeń 6 sierpnia. Dzienniki tutejsze cytują 
znaczącą notę wychodzącego w Brukseli półurzę- 
dowego organu rosyjskiego Norda. Notę ową wy
drukował Nord  jeszcze przed ogłoszeniem zna
nego komunikatu wiedeńskiego biura korespon 
dencyjnego, zgadza się zaś ona w zupełności 
z treścią owego komunikatu. Nota brzmi jak  na
stępuje: „W ostatnich czasach rozszerzyły wie
deńskie i londyńskie dzienniki wszelkie możliwe 
pogłoski o deputacyi bułgarskiej w Petersburgu 
i rzekomych zamiarach rządu rosyjskiego wobec 
Bułgaryi. Dzienniki te, wyrażając rozliczne oba
wy, przepowiadają stanowczo pojednanie między 
Rosyą a Bulgaryą. Ponieważ opinia publiczna 
wskutek tych powyższych wywodów może być 
wprowadzona w błąd w sądzie o lojalności i po
prawności postępowania Rosyi, przeto uważamy 
za nasz obowiązek stwierdzić prawdę. Rosya nie 
potrzebuje bynajmniej dopiero teraz dopełniać po
jednania z bułgarskim ludem, który mimo nie 
prawego rządu, pod jakim obecnie pozostaje, nie 
przestał nigdy żywić uczuć głębokiej wdzięczno 
ści dla wielkiego słowiańskiego państwa, któremu 
zawdzięcza swoje oswobodzenie. Tern tłómaczy 
się serdeczność, z jaką deputacya bułgarska spot
kała się wszędzie w Rosyi. Co się jednak tyczy 
osób, które niesłusznie noszą miano rządu bułgar 
skiego, Rosya, jako wierna strażniczka traktatów, 
nie może z nimi wchodzić w żadne stosunki. 
Dopóki urzędowa Bnłgarya znajduje się pod nie 
prawnym rządem, ustanowionym przez uzurpato 
rów i ich obrońców, będzie ona obcą dla Rosyi."

B e r l i n  6 sierpnia. Według informacyi Kreuz 
Ztg, spotkanie i rozmowa hr. Gołuchowskiego 
z ks. Hobenlohem miały bardzo serdeczny i pou
fny charakter. Niema wątpliwości, że rozmowa 
poruszała tematy polityczne. Jest jednak rzeczą 
pew ną, że nie zapadły żadne nowe postanowie
nia, ponieważ niema do nich wcale powodu.

Podobnież National Ztg  twierdzi, że nie należy 
przypisywać nadzwyczaj doniosłego znaczenia zja 
zdom w Ischl i w Aussee. Jest rzeczą naturalną, 
że hr. Gołuchowski, jako były austryacki repre
zentant w Bukareszcie, przedstawia się teraz kró 
łowi Karolowi jako minister spraw zagranicznych 
i że doznaje z jego strony wyróżnienia.

Telegramy biura koresp.

Wiedeń 6 sierpnia. Reskrypt ministerstwa 
skarbu zarządza częściowe zmiany zasad reorga- 
nizacyi i uregulowania należytości straży fiaanso- 
wej. Do odbywania służby nadzorczej w miejsce 
dotychczasowych nadkomisarzy straży finansowej, 
komisarzy i respicyentów powołane będą trzy ka- 
tegorye urzędników straży finansowej w VIII, IX 
i X  klasie rangi. R eskrypt zawiera następnie po
stanowienia co do małżeństwa strażników finan
sowych.

Rozporządzenie ministerstwa obrony krajowej 
ustanawia dodatek słaźbowy dla żołnierzy żan- 
darmeryj po ukończonych trzech latach służby na 
50 złr., po czterech latach na 100, po ośmiu na 
150, po dwunastu na 200 złr., po szesnastu na 
250 złr.

Wiedeń 6 sierpnia. Kierownik ministerstwa 
wyznań i oświaty zamianował suplenta gimn. św. 
Anny w Krakowie Zygmunta S t y l o  rzeczywistym 
nauczycielem w tym zakładzie; suplenta gimn. 
w Jarosławiu Józefa T r o j n a r a  rzeczywistym 
nauczycielem w gimn. w J a ś le ; suplenta szkoły 
realnej we Lwowie Kazimierza Z i m m e r m a n n a  
rzeczywistym nauczycielem w ruskiem gimnazyum 
w Przemyślu; suplenta gimn. św. Anny w K ra
kowie Józefa G e b h a r d t a  rzeczywistym nauczy
cielem w gimn. w Tarnopolu, a wreszcie suplenta 
szkoły realnej we Lwowie Zbigniewa S z c z ę s n o- 
w i c z a  rzeczywistym nauczycielem w szkole real
nej w Krakowie.

Kierownik ministerstwa wyznań i oświaty za
mianował dyrektora gimnazyum w Sanoku To
masza T o k a r s k i e g o  powiatowym inspektorem 
szkolnym dla lwowskiego miejskiego powiatu szkol
nego.

Wiedeń 6 sierpnia. Zwłoki arcysk. Roberta 
Ferdynanda przybyły dzisiaj o godz. 11 w nocy 
na dworzec kolei zachodniej. W pociągu wiozą
cym trumnę, znajdowali się arcyks. Ferdynand, 
wielki książę Toskanii i arcyks. Józef Ferdynand. 
Na dworcu oczekiwali arcyks. Leopold Ferdy
nand, Henryk Ferdynand i Robert ks. Parmy. 
Po pobłogosławieniu zwłok w dworskiej sali po 
czekalnej, wyruszył pochód do kościoła 0 0 .  Ka 
pucynów. Po ponownem pobłogosławieniu, złożono 
trumnę w krypcie kościoła.

Wiedeń 6 sierpnia. Książę Ferdynand ko- 
burski udał się wczoraj z Karlsbadu do dóbr 
swojego brata Filipa Koburskiego na Węgrzech. 
Książę Ferdynand oczekiwany jest jeszcze w cią
gu tego tygodnia w Ebenthal, zkąd wraz z mał 
żonką i ks. Borysem powróci do Zofii. Księżna 
Marya Ludwika wyjechała wczoraj wraz z ks. 
Borysem z Schwarzau do Ebenthal.

Ischl 6 sierpnia. Król i królowa rumuńscy, 
przybywszy na dworzec kolei, rozmawiali przez 
dłuższy czas z ministrem spraw zagranicznych hr. 
Gołuchowskim.

Ischl 6 sierpnia. Na uroczystem przedstawie
nia w teatrze, cesarz i królestwo rumuńscy obe
cni byli aż do końca. Po przedstawieniu odwiózł 
cesarz parę królewską do hotelu.

Ischl 6 sierpnia. Cesarz odwiedził dziś przed
południem króla Karola i królową Elżbietę.

Król rumuński przyjmował dziś przedpołud
niem hr. Gołuchowskiego i ambasadora hr. Eulen- 
burga.

Z a g r r x e b  6 sierpnia. Na dzisiejszem posie
dzeniu rady gminnej oznajmił burmistrz urzędo
wą wiadomość o bliskim przyj eżdzie cesarza. 
Słowa burmistrza przyjęto hucznymi oklaskami: 
Z im o!  Na uroczyste przyjęcie cesarza uchwaliła 
rada nieograniczony kredyt.

Berlin 6 sierpnia. Wobec twierdzeń pewnych 
dzienników, jakoby nastąpiło ponowne porozumie
nie między trzema mocarstwami: Niemcami, Ro- 
syą i Francyą w celu wykonania dyplomatyczne
go nacisku na Japonię, aby przyspieszyła cofnię
cie załóg z terytoryam chińskiego, oświadcza 
Nordd. Allg. Ztg, że w Berlinie nie wiadomo o 
tem nic w kołach, które o tern musiałyby mieć 
wiadomość.

Wrocław 6 sierpnia. Podczas pożaru, który 
zniszczył wczoraj dom mieszkalny koło Argenau, 
zginęły w płomieniach cztery kobiety i jedno dzie
cko. Cztery osoby są ciężko ranne.

Bruksela 6 sierpnia. W brukselskiej kasie 
oszczędności wykradziono z kasetki 1,880.000 fr. 
Sprawca kradzieży nieznany.

Pary* 6 sierpnia. Według ostatecznego wy
niku wyborów do rad  jeneralnych, pozyskali re
publikanie 90 nowych mandatów.

Pary* 6 sierpnia. Ambasador hr. Wolken- 
stein rozpoczął dzisiaj trzymiesięczny urlop i wy
jechał do Berehtesgaden.

Petersburg- 6 sierpnia. Emir Buchary przy
był onegdaj do Jałty.

Coves 6 sierpnia. Cesarz Wilhelm przybył tu 
wczoraj na pokładzie jachtu „Hohenzollern", po
witany przez ks. Walii. Cesarz udaje się do Osbor
ne, aby odwiedzić królową Wiktoryę.

Od Administraoyi „C zasu!1
Na odnowienie katedry na Wawelu złożyła J . 

Ripper 1 złr. 20 ct.
Dla wdowy po ś. p. Stanisławie Wojnarskim 

nadesłano pod lit. M. W. D. 3 złr.
Dla 90-letniej staruszki nadesłano pod lit. M. 

W. D. 2 złr.

(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

Objąwszy z dniem 1 stycznia 1895 r. we 
własny zarząd (75 174-)

Hotel Europejski
(we Lwowie — Plac Maryacki) 

mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szam. 
Publiczności, zapewniając, że usilnem naszem stara
niem będzie wszelkim wymaganiom zadość uczynić.

Albert Szkowron i Spółka
wł. hotelu Europejskiego.

J P ® J k © je  o s i  8 ©  c i ; .  p o c z ą w s z y .

M ł o d a  o s o b a ,
wdowa, m atka czworga drobnych dzieci, bez ża
dnego utrzymania i zostająca w bardzo przykrem 
położeniu materyalnem, prosi litościwe i szlache
tne osoby o łaskawe wsparcie lub jakiekolwiek 
zajęcie przy gospodarstwie domowem, wiejskiem 
lub t. p. Wiadomość w drukarni W. L . Anczyca 
i  Spółki w Krakowie przy ul. Zwierzynieckiej.

iSffisMiffla 6 sierpnia, u g. 30 min. po południa.
«ta. o«.
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CZAS z Środy T Sierpnia 1895,

BOŻE, ZBAW POLSKĘ!
Prześliczna chromolłtog-raOa na kartonie, 

wielkości l4/„ cntmtr., przedstawiająca Kajiw. 
Marję Pannę Częstochowską, otoczo
ną herbami Polski, Litwy i Rusi, w 
bardzo wiernem wykonaniu. — Na odwrotnej 
stronie modlitwa za Ojczyznę, aprobowa
na przez władzę duchowną.

Cena egzemplarza SO ct., tuzina 3 złr.
N akład K sięgarni katolickiej 

Dr. Wład. Miłkowskiego
w Krakowie.

Tamże wyszło:
Polecenie naszej Ojczyzny B o k u , uło

żył kapłan zakonnik. Cena 5 ct. (1517-16-) 
Litania za nawrócenie Rosyan. Cena 2 ct. 
Rodlitwa za naród nasz i braci prze

śladowanych. (300 dni odp.) Cena 2 ct.

O ę f lh r ł  nzdoluioua w krawiecczyźnie i 
w d U U d  innych robotach, mogąca się ró 
wnież zająć gospodarstwem domowem — 
poszuknje stosownej posady w mieście lub! 
na wsi. — Staszewska w Krakowie, Plac 
Maryacki L. 3, I. piętro. (1772-1 2)

Korzystny interes.
Dla powiększenia zakładu przemysłowego, ma
jącego świetne widoki powodzenia, poszukuje 
się spólnika z kapitałem 12.000 złr. Zgłoszenia 
przyjmuje Biuro Ogłoszeń Plohna we Lwowie, 
pod liter. ' ~

Spółka Wydawnicza Polska
w  K rakow ie  

poleca następujące nowości:
Tarnowski St. Studya polityczne.

2 tomy, w See, str. 478 i 451. Cena 
złr. T80, w oprawie płóciennej 3 złr., 
w półskórek 4 złr.
(Treść: I. Sumienność dzienników i dzien
nikarzy. — Królowa opinia. — Obrachunek 
„Przeglądu polskiego" po dziesięciu latach 
jego istnienia. — Wojna Rosyi z Turcyą 
i nasz do niej stosunek. — Po Kongresie 
Berlińskim. — Cześć złemu uczynkowi! — 
Z Sejmem. — II. Rzeczy krajowe. — Roz
prawy w rzeczach kościelnych. — Mowy).

Wężyk Franciszek, kasztelan, były prezes 
To w. naukow. krak. P o w s t a n i e  
K r ó l e s t w a  p o l s k i e g o  w  r .  
1 8 3 0 / 3 1 ,  w 8ce, str. 283, z por
tretem autora. Cena złr. 2 -50, w trwa 
łej oprawie płóciennej 3 złr.

Finkel Lndwik Dr. B i b l i o g r a f i a  M -  
s t o r y i  p o l s k i e j .  Część II., ze
szyt 1. Cena złr. 1-80. (1673-2 8)

Dr. Ludwik Wiszniewski

W o d o c i ą g i !  M e l i o r a c y a !
P  - | |  K u r y  s t e in g u t o w e  j a j o w a t e  do kanałów, średnica od 15|20 — 90|eo cm.
F  O S t ę p  ! M u r y  s t e i n g a t o w e ,  zwykłe, dwukrotnie glazurowane, do wodociągów, średnicy 5—80 cm.

) (Wytrzymałość na zgniecenie 12.000 kg.; rura 1 mb., średnica 60 cm.)
$$lecli;ciiira w y c h o d k o w e ,  patent., bez obicia drzewem; czystość największa, klosety, mi.ski, k o m i n k i

wszelkiego rodzaju, ż ł o b y ,  s t a d n ie  i t. d.

R. 33.

Praktykant
zamiejscowy, z drugą klasą gimnaz. lubi 
realną—  znajdzie umieszczenie w Maga
zynie E u g .  S m i d o w i e z a  w  K r a -  i 
k o w l e ,  S k ł a d  t o w a r ó w  m o d n y c h !  
i d r o b i a z g o w y c h .  (1743-1-3)]

Przyjmuje wszelkie  druki

mieszka obecnie 
pod Nr. 40 (ró) 

(1710-1-3,' | Pędzichowskiej), 
nuje od godz. 3

przy ulicy S z l a k |  
ulicy Szlak i ulicy! 
telefon 2 1 1 , ordy- 

- 5 .  (1519 10)1

jldncllO 'W .ksi, petent szwejcerski (format niepołomicki, najładniejsza i najtrwalsza).
.  O k o ł o  3 0 0  w a g o n ó w  w  z a p a s i e .

.BaLsaŁSKdS.® K a t i m © w i e i i l ©  m s ^ M ^ ^ w §rSLsL s i ę  -^ w  « d s ą § f - n  f O  d i i i .

P osad zk i ste in gu tow e i cem en tow e, w szy stk ie  artyk u ły  budow lane;
największy skład i wybór.

Zgłoszenia tylko do firmy:

F J B . H O i i O C Z ¥  «& S T .  P T T Ł i B i K I
Telefon 2 0 2 .  ih.1L® M B a r s i e l Ł a ®  j .  p. (1020-4-5)

w komis, ale tylko polskie. Proszę! 
się zgłosić do p. Józefa  D er lich a ,| 
Laurahutte - Siemianowitz, Pr. Sckl.

(1771-1-3)

» a w ii y  b a r d z o  s ł y n n y !  
d o m  d o w o z o w y  1 w y 
w o z o w y  cy ga r ,  n a d w o r n y  

d o s t a w c a  n i e t n a l  w s z y s t 
k i c h  n i e m i e c k i c h  dworów,! 
p o s z u k u j e  do zaangażo-J  
w anla  d la  K r a k o w a  powa-' 
ż n e g o  w n a j l e p s z y c h  ko-! 
ł a c h  d o s k o n a l e  o b e z n a 
n e g o  za s t ę p c y .  Oferty nod L. B. 
556 przyjmują Baasenstein & Vogler 
A. G. Berlin S. W. 19. (1723)|

EDTMT.
L. 10501 cyw. -----------  (1742-1-3)1

C. k. Sąd obwodowy w Frysztaciej
(F r e is ta d t)  w Szlązku austryackim 
podaje niniejszem do wiadomości, żel 
a p t e k a  w Karwinie w Szlaku| 
austryackim, z rocznym obrotem około 
18.000 złr., z realnością lub bez niej, 
jest z powodu zaszłej śmierci właści
ciela do sprzedania.

Dotyczące oferty należy wnieść naj
później do !5go września 1895 r. do 
jednego z obu opiekunów pod adresem: 
H erm  Karl Beranek, Kaufmann in\ 
Friedland bei Mistek in Mahren, lub 
H erm  Landesgerichtsrath Ludwig I 
Moser in Teschen.

Obaj wymienieni panowie udzielą] 
odnośnych wyjaśnień.

C. k. Sąd obwodowy
Frysztat w Sal. austr. 3  sierpnia 1895.

C. k. Sędzia obwodowy 
Harbich.

C. i k. em eryt, kapitan
liczący 45 lat, który ukończył w y ż s z ą  
s z k o ł ę  d la  u p r a w y  z i e m i ,  życzy 
sobie posady zarządcy domowego, ekono
micznego lub leśnego, kasyera albo innej 
odpowiedniej, wymagającej zaufania. —  
Oferty uprasza się nadsyłać pod adresem: 
C. Brunner w Grzymałowie. (1696 6 6j

Potrzebna Gospodyni.!
Kandydatki zechcą się zgłosić listo

wnie pod adresem: Z a r z ą d  g o 
s p o d a r s k i  W I ę c f c o w i c e , |  
p .  W o j l l i C Z .  (1669 3 3)

P O S Z U K U J E  S I Ę  ZDOLNEGO]

pracownika
(Polaka) do samodzielnego prowadzenia 
f a b r y k i  p r a s o w a n y c h  d r o ż d ż y ]
przy browarze. — Oferty z kopiami świa f 
dectw i wymienieniem wysokości żąda
nego wynagrodzenia proszę składać w Ad- 
ministracyi „Czasu." (1698 4-4)

Zastępcy poszukiwani.
Panowie, chcący się trudnić sprzedażą znacznem i wytrzymującem konkuren 

Icyę gazowem światłem żarowem i innemi aparatami gazowo - technieznemi raczą 
|nadesłać swe oferty pod adresem: (1722)

, U n i e r i i e I i i n u i i g  l a r  G ł l i i l i l i c h t - l S e l e i i c M i i i i g ,  P r a g , “
H e u w a g s p l a t z  Nr. 1.

J. ANDIELA nowo wynaleziony proszek zamorski
a  ODZNACZONY NT AJ W YŻSZE MI NAGRODAM I!

zabija: p lu s k w y ,  p ch 4ty , k a r a k o n y ,  m o l e ,  m r ó w k i ,  m u c h y ,  
W  AW Sm  m o k r a y c e ,  k l e s z c z e  wogóle wszelkie owady prawie z nadnaturalną

SjSsSr szybkością i pewnością, tak, źe z pozostałego wylęgu owadów niema ani
s,adu- — Fabryka i rozsyłka w handlu materyałów aptecznych

« V .  i4 L x a .« ft£ e l.zB . w Pradze,
ak ochronny. „zum  schw arzen  H u n d “ I.,

w w : w  M r‘*, i 0 'v ie l mają na składzie pp. Arnold Reifer apt., W. Redyk apt., E. Heller apt., 
E. Wiszniewski ap t, A. Hawełka kup, Reim i Friedrich skład materyał., J. Nagel; we Ł w o «  
u o  -Zer .  rTaPl;’ P - Mikolasch apt., Alojzy Hubner droguerya Rynek 38, J. Berger apt., 

l  t  a ap ’ł B w er; w C h o d o r o w l e  St. Daszkiewicz apt.; w S o k a lu  W. Brach 
obok c. k. Starostwa i St. Wolkowski przedtem Grott. (1677-1-13)

Składy zresztą wszędzie, gdzie są plakaty „Andiela".

W e d łu g  orzeczen ia
Towarzystwa lekarskiego Krakowskiego

odpowiadająca w  zupełności 
wodzie naturalnej z Francy! sprowadzanej

R

»  .22
©  ae -

Obwieszczenie.
Żyto Imperial Bahlsena

po 9 złr., P s z e n i c ę  r e g e n e r .  
g ó ł k ę  po złr. 9-50 z workiem loco 
stacya N o w y  S ą c z ,  sprzedaje o b 
s z a r  d w o r s k i  f t o j ó w k a ,  
p .  T ę g o b o r z e .  (1702-2 3)

Zarząd dóbr Grodkowice
p. Niepołomice ,

p o l e c a  d o  s i e w u :
Rzepak górski „Thuryngia" bardzo wy

trzymały i plenny . . . .  złr. 13--—
Rzepak krzewisty......................  „ 1 2 .-

„ szlązki (Kohlraps) . . „ 12.— 
Zyto „Imperial" (Bahlsen) . . „ 9.50
Pszenicę gółkę regenerowaną w Grodko- 

wicach w r. 1894 . . . .  złr. 12-— 
Pszenicę gółkę regenerowaną . „ 1O50 

n ostkę „ . „ 10 —
Przy najlepszem wyczyszczeniu za 100 kg. 

z workiem stacya Kłaj. (1656-7-)

S Z C Z U R Y ,  M Y S Z Y ,  
K A R A K O N Y ,

karaluchy, stonogi itp. wytępić gruntownie 
i szybko można mojemi

automatycznemi łapkami,
które ciągle bez nadzorowania chwytają 
(20—50 sztuk w jednej nocy), same się 
nastawiają i nie mają żadnego węchu. Prze
szło miliona w użyciu. (Jena na szczury 

zł. 2, myszy zł. 1-20, karakony zł. 1-20.
Chwytacz much

„Fliegenlust**
uwalnia za poręką wszelkie lo
kale z much, os itp. Największa 
czystość. Żaden niemiły widok 
i zapach jak z namoczonego 
papieru, talerzy i szklanek. — 
Cena za sztukę 60 ct., 6 sztuk 

3 zł., 12 sztuk zł. 5-50. 
Rozsyłka za gotówkę lub za 

zaliczką. (1715-1-3
/ / .  SCH O N ’s SOH N,

llo u p n lta  bei L elto in U ek l (Bóhmen).

Rafinerya nafty w Libiszy
p o s z u k u j e  k o r e s p o n d e n 
t a  (stanu wolnego, wyzn. rzym. kat.), 
władającego dokładnie językiem nie- 

I mieckim i polskim. Zgłoszenia wraz 
z podaniem odpisu świadectw uprasza 

I się nadsyłać do Zarządu rafineryi p.
I Z a g ó r z a n y .  (1670-3-3)

j ? j K A S Y 3 S
stare i nowe sprzedaje najtaniej (1528 214)
EIIL WEINER, Wien, I., Salzthorgasse 41

Piegi,
plamy wątrobiane i inne nieczystości skóry 

1 znikają już po 7 dniach zupełnie bezpowro
tnie po używaniu Dra Christoifa znako
mitego, nieszkodliwego kremu z ambry.

Prawdziwy tylko w zielono zapieczętowa
nych oryginalnych słoikach po 80 cnt.

Główny skład dla Lwowa w aptece pod 
„srebrnym orłem“ SSyginunto Ruckera; 
w Krakowie w aptekach W . Redyku 
i K. Hellera. (1573 14-15)

P A R A  K O N I
maści gniadej, 16ej miary, 5-letnich, ra-| 
sowych, eleganckich, także pod wierzch| 
kompletnie ujeżdżonych i pod damę, z bar
dzo miłym temperamentem, jest do sprze
dania. — Zgłoszenia z grzeczności przyj
muje Biuro Plohna we Lwowie. (1700 3-3)

36 ct. V4 kil. konfitur 
itd., owoce kan- 

, dyzowane 1 kil. 
2 złr. poleca go

spodarstwo domowe L a t a c z ,  poczta 
Latacz.________ (1659 2-30)

ClcioikaBU Drukarni „CsasuJ

Na obecny sezon polecam: młocarnie 
parowe, kieratowe, ręczne, oraz ręczne 
patentowane z dźwigniami, siewniki rzę
dowe wszelkich systemów, oraz Bzeroko 
rzutne grabiarki — triury — młynki do 
czyszczenia zboża (Backera) — wiatraki, 
pługi (Sacka) — brony — plewniki i t. p. 
pompy, studnie, wagi, wagi pomostowe 
1 bydlęce — ogniowe — sikawki — młyny 
i młynki do mielenia zboża oraz sztu
czne nawozy z fabryki Pyrkosza w Ra
ciborzu, sprzedaje pod korzystnemi wa
runkami firma (1646-7-10j |

F r a n c i s z e k  A lb in  w Podgórzu.

C . Ul. D y r e k c j a  N a k ł a d u  k a n i e g o  w  W i ś n i c z u  
z a m i e r z a  d o s t a w ę  a r t y k u ł ó w  potrzebnych na rok 1896 dla 
c. k. Zakładu karnego  ̂w Wiśniczu, w  d r o d z e  O g ó l n e j  k o i l k i i -  
r e i i c y i  u z y s k a ć  i wzywa niniejszem do przedłożenia dotyczących 
pisemnych ofert.

I. Artykuły dla c. k. Zakładu karnego w Wiśniczu na rok 1896 po
trzebne są w przybliżeniu następujące:

1) 80.200 kg. mąki żytniej z potrąceniem 12°/0 otrębów i domiesza
niem mąki pszennej Er. 7;

2) 17.200 kg. mąki żylniej na półbiały chleb dla dozorców wieźni i dla 
szpitala;

3) 2650 kg. bułek dla chorych więźni;
4) 15.000 kg. czystej, żytniej, długiej słomy do napełniania sienników;
5) 2000 kg. czystej, jasnej, niezapalnej nafty;
6) 1300 kg. podwójnie rafinowanej rzepakowej oliwy;
7) 100 kg. czystego smalcu do smarowania trzewików;
8) 660 kg. mydła suchego do prania bielizny więziennej;
9) 2100 sztuk pudełek knocików do lampek z oliwą;

10) 2400 sztuk brzozowych mioteł,
11) 150 litrów denaturalizowanego spirytusu.

II. Bliższych objaśnień udziela Dyrekcya c. k. Zakładu karnego 
w Wiśniczu.

III. Termin wniesienia zapieczętowanych ofert do Dyrekcyi c. k. Za-
!<łc « K arneg0 w Wiśniczu wyznacza się d o  d u ł a  3 0 g o  s i e r p n i a  

r .  do 12ej godziny w południe.
IV. Oferty zaopatrzone stemplem na 50 ct. od każdego arkusza, mogą 

wszystkie powyższe artykuły lub też pojedyncze z nich obejmować.
V. Cena pojedynczych artykułów ma być w ofercie liczbami i słownie 

i uwidocznioną.
VI. Do oferty musi być dołączone pokwitowanie c. k. Dyrekcyi Za

kładu karnego w Wiśniczu na złożone tamże poprzednio 5°/0 wadyum.
Osoby c. k. Dyrekcyi Zakładu karnego w Wiśniczu nieznane, obowią

zane są nadto do przedłożenia świadectwa moralności i poświadczenia ma 
jątkowego.

VII. Przyjęcie jednej lub drugiej oferty zawisłe od decyzyi c. k. Nad- 
prokuratoryi w Krakowie, której przysługuje prawo wyboru między przedło- 
żonemi ofertami, tudzież prawo wyłączenia pojedynczych artykułów, jakoteż 
wdrożenie w danym razie nowego postępowania ofertowego. (1679;

rŁ  c .  l i .  D y r e k c j i  Z a k ł a d u  k a r n e g o .
W i ś n i c z ,  dnia 1 sierpnia 1895 r.

Ea. Axmann. Hołubiec.

Odznaczona w r. 1894 najwyższą honorową nagrodą c. k Ministerstwa handlu.

Lwowska Fabryka Asfaltu
I TJEKTYH ulepszonych ogniotrwałych

S. Szeligi-Łyszkiewicza, inżyniera 
w e L W O W IE , u l. sic. M a rc in a  Air. 2 9 ,  poleca

asfaltowa masę w gorącym stanie
  do izolowania murów od wilgoci;
TDHTIJRĘ ulepszoną ogniotrwałą

do krycia dachów wysokich gatunków, 
r o la  lO  m e t r ó w  □  o d  x łr .  © d o  z łr .  8 * 5 0 ;

A S F A L T O W E  E L A S T Y C Z N E  P Ł Y T Y  IZ O L A C Y JN E ,
Lak asfa lt, św iecący do konserw acyi dachów tekturow ych, ż e la z a  i d rz e w a ;

W  SMOŁĘ a n g i e l s k ą  bezwodną .  “H H
iE ak ryk a  o su sz a  a s f a l t e m  j a k o  j e d y n y m  z n a n y m  d o tą d  »  b u d o w n ic tw ie

ś r o d k ie m
n a jh a rd z ie j zaw ilgocone śc ia n y  w  m ieszkan iach .

W is a c z y  g o r ą c y m  a s f a l t e m  z a s t a r z a ł y  g r z y b e k ,  d r z e w n y .
Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycia dachów tekturą oraz repa- 

racye tychże. Metr □  po 45 do 75 ct. H ł u g n le t n l ą  t r w a ło ś ć  p o r ę c z a  s ię .  (1087-38-100)

1̂ ^odnaturainei) 
(tańsza o ou/°

wyrobu
konc. Zakładu fabr. wód mineralnych sztucz.

pod kontrolą Komisyi przemysłowej 
Towarzystwa lekarskiego Krakowskiego '"*B

K, RŻĄCA i CHIB W KRAKOWIE
właściełele Zakładu.

B roszury i  cenniki rozsyła  się franco.
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M o  nabycia w każdej księgarni:

St. K oźm iaii. „R Z E C Z  0  i .  1863.*®
Tom I broszurowany złr. 3*50, w oprawie złr. 3*—

» » » 3*—, „ „ „ 3*50
” LII „ „ 3*50, „ „ 4*—

Całe dzieło „ „ 9*—, „ „ „ 10*50
Wydanie na papierze Iiolenderskim (in 4 -to) złr. *M , 

w bogatej oprawie a Tantique (pozostaje tylko 10 egz.) złr. 3 3 .
Nakład  SPÓŁKI WYDAWNICZEJ POLSKIEJ »  KRAKOWIE, Rynek,

Pałac Spiski. (458-46-50)

NAJWIĘKSZY SKŁAD
m a s z y n  d o

(wyłąjznie syst. Singera)
i rowerów

r  N ASTĘPCY  
w Krakowie, Rynek 

Nr. 25. (1602 56 )
Na wypłaty od 28 złr. wyżej, 

gotówką o 10% taniej.

Bemolselle SrAŁ
place et leęons, a Cracovie, ou placer d’ćtć, dans 
familie honorable. — Adresser: Journal „Czas" 
a ( 'r a c o  v i e  A . S . M . J .P . (1701-3-3)

A G E M T E H
zumYerkaufe von g - e s e tz l ic h  g -e s ta t t e t e n  
L o s e n  gegen Ratenzahlungen laut Gesetzar- 
tikel XXXI. v. J. 1883 werden unter sehr giin- 
stigen Bedingungen engagirt. (1583-3-)

K Saujitst& iStisclie W e c h s e l g t u b e n -  
(w eseilscliaft, A d le r  & C o , B u d a p e s t .

NAJLEPSZEM

jędrnem mydłem
e r*

PM  
; <  i

Schichta

oo
a E a l e t  j :

Bardzo dobrze 
w yschn ięte , znakomicie

czy śc i, bardzo oszczęd ne 
w używaniu.

Porę* 
czone co do 
czys tośc i  a 
dla bielizny i 

—z  1 rąk nieszko-
ze znakiem k liiez«i. diiwe. -y g

S k ła d  w K ra k o w ie  m a ją  J . F. F isch er , R eim  i  F r ie d r ic h  
w R yn k u  g łó w n y m , lin ia  A—B. (1590 3 15)

Papier x fabryki Braci Fijałkowskich w Bielski,

Niektórzy spekulanci sprzedają masę pod rozmaitemi nazwiskami jako „Exsie- 
catop“ — ostrzegam P. T. kupujących, by się mieli na baczności przy” nabywa
niu „Exsiccatora.“ Żądać rachunków z herbem państwa i znakiem fabrycznym 

bo inaczej można się narazić na straty. ?

EXSICCATOR
N I S Z C Z Y  RAZ NA ZAW SZE G R Z Y B E K  D R Z E W N Y  I U S U W A  W I L G O Ć .

100.000 św iadectw. Broszury bezpłatnie. (1484-n-)
Kantor: Wiedeń, IV., Hanpstrasse Ł. 36.

Sprzedaż we Lwowie u pana Hubnera, w Krakowie u pana Fr. Łeiierta*

Eifdes, Drakami M u f Łakowukl


